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ity z a m a d n i  n a  i B i i r c k i a  
skazan, na k a r a  ś m i e r c i

Londyn. Jak donosi „Daily He- 
rold“ wiadomość podana przez kom 
B&rckla, że do obozi. w Dachau wy- 
stano 12°tu komisarzy hitlerowskich 
*iłe jest ścisła, gdyż w rzeczywistości 
postało aresztowanych 890 administra 
łojtów przedsiębiorstw żydowskich 
w Wiedniu.

Znrych (ik) Prasr naświeł* 
la. ostatnie oświadczenie komisarza 
Ki-rckla, podając sensacyjne szczegó
ły odnoszące się do obecnej sjtuacji 
w Austrii, w e  Iług tych relacji liczba 
aresztowanych od czasu aneksji Au* 
strii sięga 50 ty sTęcy, Liczba ™iiu/*.L 
wiedeńczyków osadzonych w obo* 
de koncentracyjnym w Dachair się’ 
ga 9000.

W  PO D ZIEM IA C H  W IĘ Z IE  
NIA  W IED EŃ SK IEG O  OSADZO  
NO W  T Y C H  D N IA C H  6 H TT- 
IK R O W C C W , K T Ó R Z Y  D O K O 

N A LI D W Ó C H  Z A M A C H Ó W  
N A  B U ER G K LA . Z A M A C H Y  T E  
Z O ST A ŁY  W  O S T A T N IE J C H W I  
LI U D A R EM N IO N E NA SKU- 
1 E K  Z D R A D Y  JE D N EG O  Z E  
SPISK O W C Ó W .

W C Z O R A J B U ER C K EL, K T Ó 
R Y O T R Z Y M A Ł OD H IT L E R A  
N IEO G R A N IC Z O N E PEŁN O M O  
C N lC T W A  W  K IE R U N K U  B E Z  
W Z G LĘ D N E G O  STŁU M IEN IA  
W S Z E L K IC H  O B JA W O W  O PO 
Z Y C JI Z W O Ł A Ł  SĄD K A P T U  
R O W Y , K T Ó R Y  F E R O W A Ł  
D W A  W Y R O K I ŚM IER CI N A  
IN IC JA T O R Ó W  Z A M A C H U  N A  
B U E R C K L A . M IM O T A JE M N I
C Y , TAK^ O T O C Z O N O  ^OSIE  
D Z E N IE T EG O  S Ą D U , WTESC 
O W Y R O K A C H  ŚM IER CI LO 
TEM  B Ł Y S K A W IC Y  O BIEG ŁA

E n mm

Miniatur - onaei o współpracy
francusko-angielskiej

Paryż (P A  O- Z okazji i.nerj-- 
kańskiego święta niepodległości 
minister spr. zagr. Bonnet wygłosił, 
wieczorem przez radio przemówie
nie w języku a n g i e l s k i m ,  przezna
czone dla Stanów niedouczonych. 
Po podkreśleniu wspolnos.-i ideałów, 
Ożywiających oba kraje, mówca 
Stwierdził gorące pragnienie f  rancji 
i Stanów- Zjednoczonych ur -walenia 
pokoju w całym świecie. Ponieważ 
opinia amerykańska uważa że ścis
ła  współpraca pomiędzy Francją a 
W  B tytanią stanowi jeo"n z pod
stawowych czynników pokoju euro

pejskiego, mówca przypomniał roz
mowy francusko-brytyjskie w Lon
dynie odbyte w- końcu kwietnia, w 
których toku obie strony wybitnie 
zacieśniły dotychczasową współpra
cę. W  zakończenin min. Bonnet z 
wdzięcznością wspomniał o popar
ciu moralnym, jakiego Stany Zjed
noczone udzielają wysiłkom poko
jowym w Europie oraz wyraził ży
czenie, by powszechne uspokojenie 
umysłów pozw-oiiło na podjęcie de
finitywnego rozstrzygnięcia zagad
nień gospodarczych, stojących dziś 
na drodze postępu ludzkości.
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W IE D E Ń , B U D Z Ą C  Z R 0 7 U M IA  
LE W R A 2F N IE .

Pai yż (ar). D onosz, z Budapesz
tu. te radykalno prawicowy organ 
węgierski ,7Virradat“ przynosi pogło 
ske, iakoby H IT L E R  ZA M IER ZA  
PR Z Y BY Ć  W  P A Ź D Z IE R N IK U  
W Z G L Ę D N IE  W  LIST O PA D Z IE  

D O  BU I > A RESZTU , CELEM  ZŁO 
Ż EN I A  W IZ Y T Y  R E G E N T O W I  
H O R T H Y E M U .

R Ó W N IE Ż  ,V IR R A D A T U DO* 
NO Si Z E  M U SSO LIN I MA PR Z Y  
8 Y C  D O  B U D A PESZ T U  W E  
W R Z E 9 M T T J

W  kołach poinf ormowanych twier
dza. że Mussolini nie miał zamiaru 
jechac do Budapesztu. Decyzie o wy 
jezdzie Mussolini powziął doniero, 
gdy się dowiedzie ie  Hitler wyjeż
dża na W ęgry.

W  tym sranie rzecz” M '’ssoiiru po 
star>owił uorzedzir Hitlera i przyby ć 
do Budapesrtu w< ześniej.

Tak więc wałka Hitlera z Mussoli- 
rum o wpływy na Węgrach tui się 
rozpoczęła.

Wiedeń P A T . Urząd kontroli cen 
ostrzegł ponownie kupców austriac

kich p-zed konsekwencjami karnymi, 
grożącymi im za próby ®amowolńege 
podwyif-zania cen, szczególnie zaś w 
jadłodajniach.

Wiedeń P A T . W  Austrii rozwiąż 
zany został austriacld związek straży 
pożarnych. Poszczególne oddziały 
prowincjonalne podlegać beda od rad 
dowódcy S. S. Mesznerowi. ; nspek' 
torowi policji austriackiei

Zgon naczelnego dyrektora
polskiego kadia' t
Warszawa (ttl. Dziś o godz. 1 w 

nocy zmarł naglę na anewryzm serca 
ś. p. Roman Starzmiski, dyrektor na
czelny Polskiego Radia.

Olhrzvmi oożar 
w Paryżu

Paryż PA T  Dziś W nocy wybuchł w 
rioulogne n. 5ekwani[ gwałtowny j>oiar. 
k tó ry  spusic cy! największe wr Franci! mas 
guzyny dekoracji Idnematogi-aficznycH. O- 
koło godz. t w nocy stały w ogniu liczne 
magazyny oraz 5 wielkich gmachów, -amie- 
sikanych przez robotników. akcji ratow
niczej brały udział wszystkie oddziały stra 
ży poiarnei z faryża. betki i obotników 
ozostały wraz z rodzinami bez dachu nad 

głową. Policja zinusron i była do ewakuo
wania całej dzicinicy mar .a.

Stan wyjątkowy w Palestynie
Londyn PA T. O statnie dwa dni przy« 

niosły wzmożoną falę terroru w Palestynie. 
Zastrzelenie w dniu wczorajszym kolonisty 
żydow skiego przez A -abów  dało dziś po< 
wód do akcji odwetowej ze strony Żydów. 
W  Jerozolim ie rzucono bom bę na arabski 
autobus Trzech A rabów  zostało zabitych 
a 7.miu rannych przy czym stan S.ciu jest 
krytyczny. Ponadto w pobliżu konsulatu 
amerykańskiego w Jerozolim ie postrzelony 
został jeden A rab a w dzielnicy żydow
skiej dwóch Arabów  zostało zabitych

Nowe zejścia
miedzy Szecbami a Niemcami

Praga PA T . W  ostatmen dniach 
doszło w oicręgach niemieckich do 
nowych, przeważnie drobnych zajść 
między Czechami a Niemcami. Zaj
ścia takie miały miejsce m. m. w 
Chomutowie i w Harienberg. Policja 
ingerowała w tych wypadkach, przy
wracając porządek.

N a granicy Ja ffy  i  Tel Awiwu d w oA  
robotników  arabskich zatrudnionych w fa» 
bryce niem ieckiej zostało zabitych, a jeden 
ranny. W  samym śródmieściu Ja ffy  ó^ciu 
A rabów  zostało postrzelonych, z tego 

dw óch zmarło w skutek odniesionych ran 
W  mieście panuje podniecenie. Sklepy oraz 
tiu ra  arabskie zostały zamniętc na znak 
protestu. Grupa młodzieży arabskiej, uulu* 
jąca zorganizow ać pochód dem onstracyj iy  
zos-ała przez policję rozprószona.

Z b ro jn y  oddział partyzancki Arabów, 
liczący około 70 ludzi napadł na doświad* 
czalną fermę rządową w Faridya i doszczę* 
tnie spalił wszystkie zabudowania gusno* 
darcze. B y  uniemożliwić odsiecz w ojska pai 
ty z a n a  uprzednio wysadzili w po-v.'e‘ rzt 
most, w iodący do ftrm y i przecięli druty 
telefoniczne. Inny oddział partyzantki na* 
padł w czoraj na policyjny skład broni pod 
Tulkaren, zabierając ze sobą 22 karabiny 
oraz przeszło tysiąc ładunków . W  jeroro* 
limie, Ja ffie  i T el Aw iw ie proklcm i >vano 
dziś ponow ni: stan w yjątkowo.
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pojedynczy wyskok
prasie polskiej w Polsce nie wolno 
było pisać prawdy o Nterr czech.

To me jest
Nie choJzi bynajmniej o obrazę 

polskiego rzemiosła. N as/e rzemio
sło kpi sobie z opinii i ordynarnych 
ataków takich piśmideł — choćby 
urzędowo inspirowanych — jak 
hitlerowska „Ostland" i odpowiada 
na nie najlepiej... wysokim pozio
mem swoich wyrobów'.

Chodzi o sprawę nierównie po 
ważniejszą, chodzi o ordynarny w 
tonie i prowokacyjny w treści atak 
antypolski w organie Związku Nie
mieckiego Wschodu. Jeśli wyjaśni
my, że związek ten .Bund Deu- 
tsches Osten" jest organizacją bez
pośrednio podległą panu Lorentowi 
B <kle, kierownikowi propagandy 
zagianicznej w Ministerstwie Spraw  
Zagranicznych — ziozumiemy z jak 
wysukich regionów spływa pomysł 
i inspiracja tego rodzaju antypol
skich wypadów. Spraw a. jak widać, 
dla panów hitlerowców błaha, sko 
ro autorstwem napaść na Polskę 
potrudził się sam p. dr Otto Kie- 
del, redaktor naczelny pisma.

Reakcja rządu polskiego na bez
czelność hitlerowską nastąpiła — 
trzeba przyznać — dość szybko. 
Ala — jaka?! Czasopismu „Ostland' 
odebrany został w Polsce debit.

T o wszystko! Jak gdyby chodziło 
tu jedynie o ukaranie łobuzeiskie- 
go wy bryku jakiegoś p. Kredla. 
jak  gdyby nie było to ogniwo tyl
ko, w długim łańcuchu obelg i bez
czelności pod adresem Polski.

Od wńelu miesięcy, bodaj źe od 
tej chwili kiedy Niemcy — (dodaj
m y: z pomocą Polskij — wyszły 
ze stanu inflacji w’ Eurooie i obros 
ły w piórka, a rac; ej w paszcze 
armatnie, ton prasy niemieckiej w 
stosunku do Polski przybiał cechy 
wybitnie imperty nenckn . Protekcjo
nalne poklepywanie nas po plecach, 
to znów aroganckie .pouczanie" o 
tym , jak w 'poszczególnych wypad
kach powinniśmy się zachować, to 
wreszcie bezczelne i prowokacyjne 
uwagi i wrę^z obraźliwe napaści na 
Polskę i Polaków — oto jak się 
wyraża stosunek inspirowanej z 
SÓry prasy i radia niemieckiego 
do kraju „zaprzyjaźnionego".

Pod tym względem nic nie uległo 
zmianie pod słynny m układzie pra
sowym polsko-niemieckim”, któr\ m 
tak się szczycił p minister Beck. 
Wprost przeciwnie —  ataki antypol
skie, propaganda odwetowa (parcie 
na Ś l ą s k  i Pomorze) wzrosły jeszcze 
w prasie, w szkole i wr nauce nie
mieckiej.

Natomiast wzmogło sie równo
cześnie niebezpieczeństwo inne. W  
imię wspomnianego .układu praso
w ego” domagają się hitlerowcy by

P R O C E SY  0 K S 0U2Y C1H
w Austrii

W iedm eń P A T . B y ły  naczelnik kraju 
związkowego Salzburga dr Rebrl odriowia- 
dać b idzie wkrótce przed sądem za służ
bowe przestępstwa, popełnione w okresie 
poprzedzającym przyłączenie Austrii do 
Rzeszy.

Niedawno jeden z dzienników kra
kowskich — znany skądinąd z sym 
patii prohitlerowskich —  dotknięty 
konfiskatą artykułu an yhitlerow- 
skiego, pisze niezmiernie słusznie:

„Niemcy pragną, by prasa polska 
zaehowywala się w Polsce conaj- 
mniej tak, jakby wychodziła na te
renie Niemiec... Totalizm hitlerow
ski poprzez granicę stara się do
sięgnąć represjami i terorem  prasę 
polską.. Najsmutniejsze zaś jest to, 
że artykuł nasz o Niemczech) — 
nie wiemy pod wpływem jakich 
„interwencji" w kilka godzin po 
ukazaniu się — uległ konfiskacie".

Rzeczywiśc e, smutne jest to, że 
nam, prasie polskiej nie wolno pisać

D otychczasow y szef Prasy i Propagandy 
Służby M łodych oraz redaktor Prasowej 
A gencji M łodych, będącej, iak wiadomo, 
organem prasowym mjr. Galin.-ta -  red 
Ryszard Kiernow ski ustąpił na własne żą- 
danie z zajmowanego stanów ska.

Jak o  kandydat na miejsce p. Kiersr.ow- 
skiego wymieniany jest p. Białnsiewicz, 05 
te cn y  współpracownik redakcji ,, Kuriera 
Porannego".

P. Białasiew icz pracow ał czas dłuższy 
w .G azecie  W arszaw skiej", a po znanym 
przekształceniu je j w „W arszawski Dz-en-

Wakacje w „Zaczyi ie “
Jak  się dowiadujem y tygodnik „Zaczyn" 

przerywa sw oją działalność na miesiące 
wakacyjne.

ł września ukaże się 1-szy numer „Za* 
czynu" w zm ienionej szacie, znacznie roz- 
szerzony — pod redakcją jednego ze zna: 
nych profesorów  Uniwersytetu

Nowe przesilenie
M onteyideo P A T . Z  R io  de Janeiro  do- 

noszą, że min. spraw zzgr. A ranha i szef 
sztabu generalnego armii gen. M onteiro po- 
dcli się do dym isji. Zachodzi obaw a, że ! 
ustąpienie ich wywoła przesilenie połity- 
czne.

P. T. P r e n u m e r a t o r z y  „Krak. 
Kuriera Wieczornego" mogą na

być k s i ą ż k ą

Z. M rjfcikowjkiepjo Prot. U.J.

„ M m  Miara”
u I n k a s e n t a  

„Krak. Kuriera W i e c z o r n e g o "

Cena i zloty

szczerej prawdy o sytuacji w Niem
czech — natomiast prasa hitlerow
ska ma pełną swobodę a raczej za
chętę (nakazij robienia antypolskich 
ordynarnych wypadów. jeszcze  
smutniejsze jest to, że czynniki do 
tego  powołane traktują te wypady 
jednostkowo, nie widząc w nich 
systemu logicznie wypływające* 
go z całokształtu stosunku Nie 
mlec hitlerowskich do Polski.

I trzeba powiedzieć jasno: Opi
nii publicznej naszego kraju ode
branie debitu jednemu pismu, któ
re przebrało miarę, nie daje saty
sfakcji. Tu nie chodzi o ten lub 
inny wyskok, tu chodzi o cało
kształt stosunków po sko - nie
mieckich, które muszą ulec 
zmianie. sław..

nik N arodow y" został redaktorem odpo
w iedzialnym tego pisma. Z e Stronnictw ? 
N arodow ego wystąpił przed kilku miesiąc 
cnmi i obecnie jest członkiem  Ruchu N aro-
dow-o-Państw owego.

ZaKaz zebrrń publicznych
w Klmp&iiiie

KOWTnO. „Memeler Dampfboot* 
ogłasza obwieszczenie komendanta 
kraju kłajpedzkiego płk. Lormonasa 
zabraniające zebrań publicznych bez 
zezwoleń komendanta. Nie stosowa
nie się do zakazu m u źeiaso b a  po-- 
ciągnąć karę pien ężną do wysoko
ści 5 tys. lnów lub karę więziema 
do 3 miesięcy.

Jest to  niewątpliwie wynik ostat-' 
nich krwawych zajść jakich terenem  
właśnie była Kłajpeda.

Kowno P A T  .M em eler dampfboot" o» 
głasza krótką odezwę niemieckich związ< 
ków sportowych kłajpedzkich, naw ołującą, 
do zachowania spokoju. Odezwa stwierdza, 
że autonom ii kłajpedzkiej nie można bro< 
nić drogą zajść ulicznych oraz z uznaniem 
wyiaża się o policji krajowej.

B a n d y ta  j u p s ł u M t i s b i
w Butgarii

Sofia  P A T . D yrekcja p olic ji bułgarskiej 
otrzym ała od p olic ji jugosłow iańskiej za
wiadomienie, że na terytorium Bułgarii zdo« 
lał się przedostać groźny bandyta Paweł Do 
szicz m ający za sobą 25 morderstw. D o -, 
sizcz zbiegł z Jugosław ii mimo zarządzonej 
na niego w ielkiej obław y, w której obok 
policji wzięły udział oddziały w ojskow e o - ,  
raz ludność cywilna. Rząd jugosłow iański 
w z n a c z y ł za schwytanie Doszicza nagrodę 
w wysokości 100.000 dinarów. P olicja  buł
garska rozpoczęła energiczne poszukiwania

H an e ir?  wojenne flot) greckiej
A teny P A T . V  pierwszych dniach lip- 

ca w ojenna flota grecka udaje się na mo
rze Jońskie celem odbycia tam manewrów. 
Po zakończeniu manewiów flota udaje się 
na wyspę M altę celem rewizytowania 'lo 
ty angielskiej

 ---

Paszporty dla Żydów austriackich

Zmiany w kierownictwie
Służby Młodych

Ara marginesie

Nos ambasadora
ten. Wieniawy-Ołutnszowsniegn

Oś Berlin Rzym dotąd tak Drosta 
jakoś w ostatnich dniach uiegła w y  
krzywieniu... Zgodnie z przewiay* 
waniąmi szeregu publicystów m* 
teresy Niemiec i W łoch wybitnie 
sie obecnie krzyżu] ą. To co czyni* 
W łochy w związku z Hiszpanią nie 
znaiduje aprobaty w Beninie. Do* 
chodzi do tego, że Niemcy, dla któ* 
rych kwestią wielkiej wagi jest jak* 
pajdluższe trwanie wojny w Hisz* 
panii wspomagają powstańców i 
wojska rządowe. Obszerniej zresztą 
na ten tema pisaliśmy już kilka dni 
temu na naszych łamach.
Mimo, -e od wizyty Hitlera u M.us* 
soliniego, dzieli nas stosunkowo 
jak na dzisiejsze „błyskawiczne “cza 
sy — „dłuższy" okres gdzie niegdzie 
w prasie znajdujemy echa tych ba li  
co bądź niezwykłych dni.

Felietonista „Tęczy" zapnuie ię 
wspar lałym przyjęciem, jakie zgc* 
tował duce czarny ch koszul fiihrero* 
wi brunatnego faszyzmu. A  wię* 
rewie, (straży i milljćji faszystów* 
skiei), defilady, (straż Gestapo). 
p rz „ / ę c ia  (straż milicji faszystów* 
s k ie j)  zwiedzanie zabytków (straż 
Gestapo) itd. Iluminacje (miliony), 
dekoracje (miliony)... Zmęczył się 
Hitler tymi paraaami i wówczas spo 
strzegawczy dziennikarze zauważyli, 
że na imponującej rewii samolotów 
czy okrętów oba| kolorowi totaliści 
zamienili ze sobą w ciągu godziny 
tylko kilka słów... Nast " i  m-.ędzy 
dyktatorami opadł wybitnie... Gdvz

„Może po prostu Hitlera rozbez* 
lała głowa ze zmęczenia, od tei 
przesadnej gościnności i  la. przysło 
wiowa rosyjska „Diemianowa u* 
cha", a może... może to ma jakieś 
znaczenie polityczne. W  polityce, 
w dyplomaci! trzeba mieć bardzo 
wyczulony wech, trzeba czuć pis* 
mo nosem, słowem — trzeba mieć 
dobry nos. Polska mianowała os* 
tatnio swoim ambasadorem w Rzy 
mie gen. NJTieniawe-Dłuęos^ewskie 
go, który, lak wiadomo, słynie z 
poważnych rozmiarów nosa“.

Tak więc, jak w.dzimy, nos odgry 
wa w polityce ważną role... Sa prze
cież w Polsce organa prasowe, któ* 
rych redaktorzy wystawiała nosy na 
świeże powietrze, by poczuć skad 
wiatr wieje... Jest to specjalna umie* 
jętność! Podobno wicemarszałek pik. 
Miedziński pracuje nad źródłowym, 
pełnym osobistych wspomnień dzie* 
łem p. t. „Tak poznać, w która stro* 
nę wiatr wieje?" Jeśli ta wiadomość 
odpowiada prawdzie, o wszelkie bHz 
sze dane można się zwracać pd na* 
stępującym adresem: Naczelny re*
daktor ..Gazety Polskiej", ''ćTarsza* 
wa, ul. Szpitalna. Kierowanie w po* 
wvższej sprawie listów* z zapytania* 
mi na adres oddziału krakowskiego 
zjpełne niecelowe: oddział zl kwido 
wany.

W  I. K. C. w ostatnich kilku świą 
leczn^sh numerach nie znnważcliś*- 
my fenetonów Zygmunta Nowakow  
skiego. W  kołach kiakowskicb obie 
gają sensacyjne pogłoski, jakoby N c  
wakowski miał przejść do dyploma* 
cji. Piervszvm stanowiskiem Nowa* 
kowśkiep-o ma być rzekomo płaców* 
lea rzymska, a w szczególności funk
cje attache prasowego Co za dziw 
r,y zbieg okoliczności! W  tym wv* 
padku nos Nowakowskiego, na któ* 
rego przysięgły fehetonista I. K. C 
tak często sie żali i me przeszkodził ) 
mu w osiagn.ęciu tak poważnego 
sukcesu. j

Niech żyją nosy! i.
K. M  1

W k lc n  P A T  D yrekcja policji w W ie
dniu kom unikuje, że aryjczycy, posiadający 
paszporty austriackie, będą mogli przedłu
żyć ważność ich na okres jednego roku. 
Żydzi muszą wnosić podania w sprawach 
paszportowych do utworzonego niedawno 
specjalnego urzędu paszportowego dla Ż y 
dów austriackich. Rów nocześnie zaorania 
się żydom  ustawiania się przed tym urzę

dem vz godzinach nocnych a to z powodu 
ich hałaśliwego zachowywania się, co bu
dzi ze snu mieszkańców. Ustaw ianie doz
w olone jest dopiero od godz. 7 rano, zaś 
przekroczenie tego rozporządzenia karane 
będzie aresztem. Rozporządzenie podkreśla 
równocześnie, że sprawy paszportowe Ż y
dów którzy prag.ią opuścić W iedeń, będą 
załatwiane jak  najszybciej.

Tragiczne zderzenie na morzu
Buenos A ires P A T . N a rzece La Plata, 

w pobliżu portu tej samej nazwy zderzy! 
się holow nik argentyński „M Srconi" z o trę  
tern angielskim „C oracero". W skutek zde
rzenia holow nik argentyński zatoną! w 
ciągu trzech minut. Czterech członków zało- 

gi utonęło, reszta zdołała się uratować.
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Nie ma już złud
Odżyły nadzieje i.aspiracje grupy 

pułkowrrikowsk'ei w związku z ob
jęciem buławy marszałkowskiej 
przez pułk, Sławka, jest to pierw
szy krok do tych dalszych przygo
towali. które m ają temu ambitnemu 
politykowi utorować drogę do jesz
cze wyższego stanowiska w państ
wie. Bo zważmy na jakich warun
kach pragnie ta grupa zrekonsoli- 
dowąę dawny B.B. W .R.

1) Uznanie, że płk. Sławek jako 
najbliższy współpracownik marsz. 
p iłsudskŁęgo, przeznaczony jest do 
odegrania decydującej roli w pań
stwie.

2) Zrezy gnowanie z wszelkich pro
jektów zmiany obecnej ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Senatu.

31 Wyeliminowanie tym samym  
stronnictw politycznych, zwłaszcza 
demokratycznych r. życia państwo
wego. ‘ ■■ y.

Równocześnie przyjaciele płk. 
Sławka ou eghywują się od totaliz
mu zapewniając, iż dążą tylko do 
„ustroju społecznego” wynikającego 
z ducha konstytucji kwietniowej 
D rogą do tego ma być w * elimino
wanie wpływu partii poliiycznych 
na życie państwowe. Rozważm y:

1) Płk, Sławek dał nam już do
sadną próbkę tej decydującej roli 
państwowej, jaką mu przyszło swe
go czasu odegrać. W ystarczy wspom
nieć ą obecnej ordynacji wyborczej, 
która skleiła dzisiejszy Sejm, oraz 
o pomyśle „elity" i „legionie za
służonych ", by sobie uprzytomnić 
jeszcze inne rzeczy, łączące się z 
zm irtwychwstaniem wpływów grupy 
pułkownikowskiej. Zesti w enie kilku 
nazwisk mówi samo za siebie : Koz
łowski — Bereza, Jędrzejewicz — . 
Szkolnictwo, Swital >ki —• Adtninfs-, 
tracja. 'A .

2) Teraz trudno sie zorientować 
o co chodzi. Zwolennicy p. Sław.ka 
ale z pod znaku staruszka „Czasur , 
zarzucają demokracji polskiej,^ ze 
pragnie przeprowadzenia nowych 
wyborów ua podstawie tej sarriei 
ordynacji wyborczej, której tw órcą  
jest p. Sławek.

Absurd widoczny Nic łatw iej
szego • poproście panowie z Nie 
świeża obecnego marszałka Sejmu, 
by nakłonił swoich wyborców sej
mowych do dokonania zmiany ordy
nacji. wyborczej, ale w duchu od
powiadającym postulatom tej de

mokracji a przekonacie się wtedy, 
jakie nastąpią zmiany. Tak jest z 
demokt atyćznycb wyborów, prze
prowadzanych w sp isób uczciwy 
wyjdzie Sej*i reprezentujący oraw- 
dziwe społeczeństwo. Ten parla
ment. powołałby Zgromadzenie Elek
torów^, .któreby. dokonało wyboru 
Prezydenta Rzeczy pospolitej.

3) Rzecz jasna, że obóz pułkow- 
n.kowski z p. Sławkiem *ia czele, 
nie był i nie jest zwolennikiem ma
sowych ruchów politycznych i stąd 
jego awersja do partii politycznych, 
stad zapowiedź „łamania jej przy
wódcom kości", a w konsekwencji 
nieuznawanie postulatów* opozycji, 
a nawet jej istnienia.

rńne akcenty miał wicepremier 
K’tviatko wski w sweń mowie kato
wickiej, na innej plalformie obiecy
wał--v2ie dtoczyć* Polskę. Nie uwa
żał rządu, ani parlamentu za coś 
niezmiennego. Przeciwnie, zdawało 
się niektórym, że zupełnie konkret
nie odniósł się do żądań opozycji. 

„W ydaje się, że echa tej mowy 
tego drugiego maskowanego toru 
sanacyjnego, jeszcze brzmi i na 
nim próbuje się budować pew
ne nad/deje, a pierwszym tego syg
nałem jest wołanie z łamów pisma,

co to zaw*sze wie skąd wiatr wieje 
o amnestię polityczna. I to jest za
pewne przygrywka.

W iemy o kogo i o co chodzi. Z 
tej strony można oczekiwać niespo- 
dziąnek, me wyłączając rozważania 
obecnego Sejmu i przeprowadzenia 
nowych wyborów. A że to pokrzy
żowałoby piany dzisiejszemu gos
podarzowi Sejmu i zamknęłoby 
drogę na Zamek, to rzecz więcej 
niż pewna.

I dlatego grupa pułkownikowska 
oscyluje około zjednania wpływów  
tego czynnika, który* może w dio- 
dze pośredniej spizeciwić się roz
wiązaniu obecnego Sejmu, który 
ma jego tw*órcę przydzielić „do 
odegran.a decydującej roli w pań
stwie" w roku 1940.

A  F I T F N V  CłSTRlLNEAi ł ZBIOROWE
fachowo, solidnie i niedrogo 

instaluje fachowa firma radiowa

„ A N T E N A ”
Kraków, Starow iślna I—tel. 178 77

Toczącym  się wewnętrzno-reżi- 
mowym rozgrywkom o uchwycenie 
tej roli, oboz demokratyczny prze 
cw staw ia jasną zdecydowaną marsz
rutę : zdobycie poprzez nowe, de
mokratyczne, uczciwe wybory wła
dzy w państwie i wpływu na jego 
ustrój, oparty na sprawiedliwych 
i szczerze antytotalisiycznych zasa
dach. I wolę swą przeprowadzi!

Ster

„Times” o targach
włosko-angielskick

LONDYN P A T . Na tem at roz
mowy odbytej w* sobotę przez mi
nistra Ciano z ambasadorem bry
tyjskim lordem Perth „Times"

Komisarze hitlerowscy rujnowali
przedsiębiorstwa austriackie

W iedeń PA T. Rów nocześnie ze zde.-yćo 
i.Yinym wkroczeniem gauleite.a Buerckla w 
sprawę gospodarki tzw. kom isarzy kontr.,}* 
,li:jącvch przedsiębiorstwa handlowe, na. 
miestnik Austrii Sęvss*Inquart wydał roz* 
porządzenie, na mocy którego z dniem 1 
sierpnia muszą złożyć ci kom isarze sw oje 
urzędy i przedłożyć dokładne rozrachunki, 
ł  Ikazalo się również rozporządzenie pań* 
stwowego kom isarza dla spraw gospodarki 
piyw atnej inż Rafełsbergcra, którem u od* 
tęd jedynie przysługiwać będzie prawo mia 
nowania kom isarzy aż do definitywnego 
i regulowania tej snrawy.

H. in, pensje tych komisarzy nie mogą 
przekraczać MO procent ostatnio pobieranej 
gaży przez kierownika danego przedsiębior 
srwa.

Zarządzenia te wydane z inicjatyw y gau

Icitera Buerckla kładą kres nienaturalnemu 
stanowi, ja k i pod pewnym względem wy* 
tworzyło ustanowienie. Instytucji korni* 
sarzy. Z  chwilą bowiem rozpoczęcia je j 
funkcjonow ania kom isarze cl rekrutujący 
się często z członków dawnej nielegalnej 
partii narodow o»socjahstycznej, a w wielu 
wypadkach nie posiadający odpowiednich 
kw alifikacji handlow yci., obeim ując zarząd 
przedsiębiorstwa lub sklepu, wyznaczali 
sobie w ysokie pensje, które często rujno* 
v ały właściciela przeds.ęołorslwa.

CZYTAJCIE C O D Z IE N N A  
P R A S Ę  
D E M O K R A T Y C Z N A

]n t o Jiosenuych pOPzqdkach
D o naszego aobotniego artykuliku -akra 

di V się bez winy redakcji błędy drukarskie 
Przede wszystkim w podtytule ma być 
„A rystokratom  z „Pałacu P rasj * poświęgo. 
ue“ a nic artystom. M a być" W ramy niewin* 
nej farsy a nie form y, zwolennikami „lu- 
d/i próżnujących" a nie zwolennikom, kat 
kcw ięzów  a nie karierowiczów

IX* rzeczy samej pragniemy dodać, że 
polem izując z anonimowym recenzentem 
„I. Sffil C “ chodziło nam ó  podkreślenie an
tyspołecznego i .„arystokratycznego" rasta, 
wienia autora tej recenzji. Skoro jednak 
tenże nie miał odwagi recenzji tej podpisać, 
trzeba wobec tego stwierdzić, że .założy* 
cielcm j naczelnym redaktorem* pisma, na 
tamach którego ta recencja się pojawiła, 
jest p. M arian D ąbrow ski, członek Komisi* 
Teatralnej krak. Rady M iejskiej. N iesłusz
nie zaatakowany reżyser p Radulski, ma za* 
żądać od p. D ąbrow sk:ego na K om isji Tea> 
tralne,, za pośrednictwem jednego z je j 
członków, ujawnienia autora tej recenzji.

N ic mamy zamiaru bronić p. Raclulskie* 
go, ale jesteśmy zdania, że można : trzeba 
choćby naostrzej go krytykow ać, zwłaszcza 
gdy zna się zakulisowe intrygi teatralne •>* 
Krakow ie —' jak  właśnie anonim — nie 
można 1 n i* wolno posługiwać się nlebez*

piecz.iymi dzisla* argumentami polityczny* 
mi. N ie może tego zwłaszcza czynić organ 
człow ieka, który w charakterze prezesa 
Krakow skiego Towarzystwa Sztuk Pięknych, 
a więc instytucji artystycznej, której nie 
w olno „narzucać swoich własnych upodo* 
bań politycznych, czy społecznych" — z 
o kaz ji otwarcia wystawy sztuld niemlecluej 
w Krakow ie tak pow iedział:

t  „Cieszymy się, iż w sprawach kształ- 
.towania się kultury artystycznej zysku* 
jemy' wc w spółczesnej sztuce niemieckiej 
potężnego sojusznika.

Dzisiejszy Euehrer duchowy i poli v* 
czny w ielkich N iem iec przyw rócił sztu* 
cc w* swoim kraju sponiew ieranąf?) go* 
dność i roztoczył nad nią swą czulą 
apiekę.

T o też z tych względów współczesne 
Niomcy wystąpiły czynnie do walki o 
czystość duchową kultury artystycznej, 
do walki z degeneracją sztuki, zalewa* 
jącą Europę maniactwem ; nieuctwem, 
pogonią za sensacjami i pusta wirtuo
zerią techniczną".
Organ p. M ariana D ąbrow skiego zarzu* 

ca p Radulskiego, i i  w „kazaej sztuce stara 
się uwypuklić akcenty społeczne" a sam na* 
czelny redaktor tego pisma wygtasza chwal*

by  o „czystości duchow ej" tych Niemiec, 
które spaliły na stosie najcenniejsze dzieła 
literatury i wygnały ze swego kraju  wielkich
-rtystów .

N ie w olno p. Radulskiem u „ciągnąć za 
w łosy" akcentów  społecznych do sztuki te* 
atralnej, ale w olno prezesowi Towarzyo.wa 
Sztuk Pięknych, naczelnemu redaktorow i 
„fi K . C .“, pokryw ającego sw oją osobą ano 
nimowego autora napaści na p. Radulskie* 
go, nazwać całą szrukę europejską — poza 
Niemcami — zdegenerowaną.

I ,  teraz my z kolei — traw ersując słowa 
anonim ow ego recenzenta — pow iadam y:

M y publiczność, którzy chcemy oglądać 
prawdziwą, niezależną czystą sztukę mamą 
tego g 'untownie dosyć, by  nam p. Dąbrów * 
ski narzucał współczesną sztukę niemiecką 
jak o  „potężnego sojusznika".

W o ln o  pi szesowi Krakow skiego Tow a* 
rzystwa Sztuk Pięknych kom promitować się 
wychwalaniem hitlerow skiej „niezdegenero* 
w anej" sztuki, (za to  napewno dostanie hit* 
lerow ski order, — faszystow ski już m a), ale 
nic wolno Polsce kulturalnej, cyw ilizacęj* 
ne j narzucać ducha hitlerow skiego jako po* 
tężnego sojusznika!

Trzeba nie tylko w „Pałacu P rasy" ale 
tak ie  w prezydium K rak. Tow . Sztuk Pięk* 
nych, przeprowadzić „W iosenne porządki * 
N a rcżvsera proponujem y właśnie p. R a
dulskiego... Idem

twierdzi, że doszło do niej z inicja
tywy ministra spraw zagranicznych 
W łoch, który podjął znowu sprav»ę 
przyspieszenia wprowadzenia w ży
cie porozumienia włosko-brytyjskie- 
g°.

„Times* wyraża przypuszczenie, 
że ze strony włoskiej pizedstawm- 
no konieczność jak najszybszego 
udzielenia generałowi Franco piau 
kombatanta. W zamian za to W io 
chy gotowe były by do znacz
nych poświęceń w zakresie wycofa 
nia wojsk włoskich z Hiszpanii oraz 
do gwarancji na tem at atakowania 
lotniczego statków brytyjskich. Ten  
punkt widzenia przedstawiony był 
zapawne lordowi Peithowi przez 
hr, Ciano, konkluduje vTim es”.,

Anglio uizipli M y t o w
państwom bałkańskim

Londyn PA  I . Korespondent dy
plomatyczny „Sunday Times" dono* 
si, że w Londynii utworze na została 
międzyministerialna komisia dla 
szczegółowego zbadania zagadniema 
brytyjskiej pomocy ekonomicznej i 
finansowej do państw bałkańskich.

Komisja zastanawia się, jak twier* 
d; i korespondent dyplomatyczny

Sunday Times", przede wszystk*m 
nad dwnma sprawami: 1) czy zale
cić można rozszerzenie gwarancji krt 
dytów eksportowych w stosunku do 
państw bałkańskich na ood*taw’e po 
dobnej do niedawnej umowy kre
dytowej z Turcją, 2) czy możliwe 
jest powiększenie przez W .  Brytanię 
iej zakupów na rynku bałkańskim.

Casfgltone przegrał prores
Wiedeń PA T . Wiedeński sąd a- 

pelacyjny odrzucił dzisiaj ostatecznie 
skargę znan. bankiera wiedeńskiego. 
Castighone przeciw austriackiemu za 
kładowi kredytowemu oraz wiedeń- 
skiemu bankowi związkowemu o wy 
płacenie mu prowizji 1 i pół milio
na szylingów za pośrednictwo w 
sprzedaży znacznego pakietu akcji to 
warzystwa żeglugi na Dunaju pew
nej grupie włoskiej.

M a n k a  u  I I  o d i y

Praga PA T. Premier H odża przyjmie 
dziś popołudniu o godz. 17*ej przewodcę 
Słowaków ks. H linkę. Rozmowa ma mieć 
cnarakter inform acyjny.



4 KRAI OWSKi E U RIŁR \vIECZORN>

Jerozolim a (P A T ). W  Jerozolim -f are
sztowano 3 żvdów podejrzanych o d o k : . 
n a  im mordów, na A rabach. Dw óch policjai' 
tów, którzy odnieśli' rany w sobotnich cta— 
ciach, zmarło. Poza podanymi już ofiarami 
terorystycznych aktów  |-ostał zastrzelony 
jeden arabski policjant i jeden osadnik fcr» 
dow sk. W  T^berdriadzre został ranny po* 
lic jant brytyjski i 6  Żydów . Ośmiu arabs
kich aktywistów zostało pozwanych. Prze- 
w ody linii telefonicznych zostały w wielu 
m iejscach uszkodzone Sąd w ojenny w H aj- 
fie skazał na śmierć jednego A raba.

Jerozt lima (P A T ). Z łożona z przeszło 
100 osób grupa terrorystów  arabskich za* 
atakowała jednocześnie ze struny syry jskiej 
i palestyńskiej zasieki z drutów koł ;zas« 
tych, wzniesione przez władze mandatowe 
na granicy z Syrią, i zniszczyła je  na prze* 
strzeni prawie 20 km. inny oddział arabstti 
wciągnął w zasadzkę pod wsią A zun (rei on

Tuikarem ) oddział w ojsk brytysk ch . r» • 
z począł ż nim walkę. Po.nim o przewaz ij •>- 
cych sił A nglików , którzy rozporządzali 

iuiolotam i artylerią górską i  karabinam . 

maszynowymi a podczas bitwv otrzymVS 
wali dalsze posiłki, terroryści ai abscy wy* 
cofali się wedtug przewidzianego planu 
dopiero po 4 godzinach, unoszą.: 7 żabi-

tych i  23 raźnych. Straty oddziału b<ytvj«
skiego są  nieustaloiK 'im- i -
•> Jerozolim a (P A T ). W  dniu w czorajszym  
doszło w laffie i Jerozolim ie do zaburzeń, 
w czasie których zostało 24 A rabów  zabh 
tych, a 15 rannych. 4 Zydow odniosło cięż* 
kie obrażenia. W arabskiej dzielnicy Ja*ty 
są dziś zamknięte wszystkie sklepy.

Sefmowa Komisja Skarbowa
W arszaw a F A T . D ziś Sejm ow a Ko* 

misja Skarbow a zakończyła obrady nad 
projektem  now eli do ustawy o poprawie 
finansów  związku samorządu terytorialne*
go.

N a mocy więc ucnwalonycn przepisów 
nowopowstałe i pow s.ające budow le będą

Min. Poniatowski o postępie
gospociarczyn wsi

W arszawa. W dniu 4  b . m. o d b y li się 
w ministerstwie rolnictw a konferencja pra* 
sowa, na której p. minister Poniatowski 
w ygłosił przemówienie, które rozpoczął cd  
stwierdzenia:

Postęp gospodarczy wsi daje się osiąg* 
nąć jedynie przez działania wielostronne, 
obejm ujące szeroki front zagadnień. W  
szczególności nie w olno liczyć na to , że 
wystarczy stworzyć korzystniejsze warunki, 

a więc np. rozszerzyć rynki zbytu. Udostci 
pnić kredyt, Dop-awić strukturę agrarną, 
by  w rolnictwie mtom atycznie nastąpda 
dostateczna poprawa — trzeba jeszcze, aby 

roinik potrafił w pełni w ykorzystać owe 
bardziej sprzyjające warunki T o  znów z 
k o le i . możliwe jest tylko przy właściwym 
zorganizow aniu rolniczego warsztatu pracy

i stosowanie w nim właściwych i nowa* 
czesnych metod. Im szybsze jest tempo 
przemian w życiu — a przecież epokę dzi* 
siejszą charakteryzuje w łaśnie szvbkość 
tych przemian — tym potrzebniejsze, a 
rów nocześnie tym trudniejsza do gsiąjyilę* 
cia jest um iejętność o Której mowa.

W  dalszym ciągu min. Poniatow ski mó* 
wil o drogach rozdw ajania tej umiejętni-ś* 
ci i  stwierdzał je j poprawianie się na wielu 
odcinkach.

Konsul?! brytyjski

Kanton P A T  A gencja R eu tcri d ' si ■ 
U biegłej nocy została zbom bardow ani, w 
Fuszou rezydencja brytyjskiego kón-uta.

■ m ogły być obciążone n«. czecz podatku dr* w 
go w ego w . w ysokości 3,5 p io c. W yn iar* 
podatku od nieruebot lośc.. O płaty ęa n aJ* 

j  mierne zużvcie dróg będą mogły być po» 
’ bierane jed y n it przez pow iatów " związki 
I samorządowe. O bow iązujące dotychczas o* 

r ła ty  za specjalne '.orzyści, powstałe z Pu* 
dowy dróg, ograniczono jedynie J o  Ludo* 
wy dróg, w yłączając koszty SŁżymahilaf 
D o pobo*-u rvch ostatnich opłat upowainK** 
no także ty lko  powiatowe związki samo* 
rządowe.

— X  —

Z tragicznych poi
H 3 Z P  A N I f

«•, B ilb a o  (PAT).. Oddziały powstańcze, 
dow odzone przez gen. Vareia, czvmą stal? 
postępy na froncie,, i eruelu. A kcja  ich po
parta jest przez som oloty i czołgi. Zę wszy* 
stkich odcinkow  frontu nadchodzą meluun* 
ki o zwycięskich postępach »voj,sk pow* 
stańczych, zwłaszcza zaś z poludtda, gdzie 

. powstańcy, zdobyli ważne strategiczne, po* 
zycje w okolicy Puebla*Velverde.

Barcelona (P A T ) D ziś rano bom bardo ■ 
walo 5 powstańczych wodnosamolotów 
m iejscow ość G ava. położona o 13 km. na 
południe od Bercelony. ''kwrządzon* szko* 
dy są znaczne.

Franco wykręca się
Londynowi

Londyn PA T. W  dniu dzisiejszym w 
Izbie Gm in oświadczył w imieniu premiera 
Cham berlaina Jo h n  Sim on, który oświ ,d- 
czył. że brytyjski agent w Burgos Hodgs mi, .  
prztprow adza obecnie konferencje z m. m» 
strem H alifaxem . Jo h n  Sim on dodał, że 
konferencje te nie zostaną w dniu d nesicj. 
szym zakończone i Izba zapozna się j*-dv* 
me z krótkim  resume odpowiedzi rządu 
powstańczego W  odpowiedzi tej stwierdza 

rząd gen. Franco że bom bardow ane poriy 
są objektam i wojskowym i i zaprzeczą enct* 
gicznie, jakoby lotn icy powstańczy dążyli 
specjalnie do bom bardow ania statków bry* 
tyjskich. W  odpowiedzi zawarta jest łów* 
nież nicsprecyzowanif* jeszcze dokładnie 
propozycja zapewnienia stotkom handle.* 
wym immunitetu w je d n v n  z portów, któ*‘ 
rym ibędzie praw dopodobnie Alm eria. Kząd 
w Burgos domaga się równocześnie pcw* 
nych gw arancyj, dotyczących tow arów , któ*

re będa tą drugą transportowane. Odpo* 
wiedź kończy się propozycją opi icow znia 
nowych praw w ojennych, które bedą w 
przyszłości obowiązę wały.

f l t a M  sptir
‘ ar i l u w a n U* . . .  j

Czem iow ce PA T. W  Tim iszyarze w B a* 
r.acie wyniki spór między tamtejszą izbą 
adwokacką a adwokatami m n.ejszoiciow . 
Adw okaci żydowscy, niemieccy oraz wę* 
gierscy odmówili stawiania się przed korni* 
sją językow ą, która miała zbadać ich zna* 
jem ość języka rumuńskiego. A dw okaci u* 
trzymują, że ibędąc w posiadaniu dyplomów 
uniwersyteckich nie podlegają dalszym eg* 
zuninom  j  wszelkie zarządzenia egzaminów 
językow ych sto.ją w sprzeczności z nową 
konstytucją.

Przegląd praw
" 7

Konsolidacja ••• j
dekompozycji i

Ter pozorri "paradoks .w.erdza w do* 
SKonałym artykule o naszej sytuacji wewnę
trznej „Nowa Rzeczpospoli.j”. 5mieszr* 
jest tylko zaLczenie „jaskrawej czerwień 
Klubów Demokratycznych” do sanacyjnego 
wachlarza Kolorystyczne efekty ounośne 
go zdania do tego stopnia oślepiły uwa*, 
In  go publicystę, że w rezultacie powie
dział głupstwo. 2 arówne „jaskrawa czer
wień” jak i nie przynoszące zgoła zaszczy* 
tu zaliczenie do sanacji są tak oczywistym 
nonsensem, że nie wynmgaja nawet spros* 
terwania.

Sanacja'jest zuptłnii rozbita — a da w* 
nej świetności nie pozostało nic:

Kto pozostał pod sztandarem konser* 
” wy reprezentowanej przez zgrzybiały 

„Czas* i udające na darmo radykalną 
jurność „"Słowo* w ileńskie? G dzie są 
<(zisiaj tłumy entuzjastycznych B B W R ?  
Czy rozproszyły się po ostatnich seriach 
procesów sądowych ? K to p o - istał w 
ZM P j>o secesji p. Rutkow skiego i kogo 
z Kolei ma za sobą p. R utkow ski? Jaką 
siłą poza garstką łatwowiernych entuzja* 
stów-, bicia szyb. rozporządzą dziś n a j. 
nowszy pupil sanacji — p. Bolesław 
Piasecki?

N a wszystkie te pytania rzeczywis* 
tość przynosi nam druzgocącą odpo* 
wiedi. Nic. Nie wiele. N ikogo. Żadną. 
Tymi rasem po drugie’ stronie barykady 

ugrttpbvama opozycyjue jedne mniej, dru
gie więcej, wciąż zyskują na terenie.

Ale społeczeństwo jest obciążone dzie* 
dzicznie fatalrym spadkiem po rozbija* 
cza'h .

12 lat wychowania w atmosferze ,od-
partvinienia“, atmosferze zabijania wszel
Uej inicjatyw y społecznej zwiększ /lo w
zastraszający sposób szeregi ludzi b er*
nych, pozbawionych wszelkiego kosćca
ideow ego i  wypranych ze wszelkich
przekonań.

■ .    ' " ,< .1 "
W smutnym :padku po B.B.W .R pozo*

stał Polsce:

Typ bezwzględnego karierowicza, 
wyzutego z wszelkich iinponderabiliow 
poza egoistycznie pojętym  celem życia 
jak najszybciej awansu i lepszej zapłaty 

Typ ten w życiu społecznym narodu nie 
tri żednej roli:

Zatrute zaś przez B B W R  społ?czeń* 
stwo nasze jest chore I to na nąjslrasz- 
liwszą chorobę narodów : spaczenie po* 
jęć  moralnych i niewiarę w nienaruszal
ność zasad, które rządzić pow inny w 
życiu publicznym.

To też:
W  tej sytuacji hasło uczciwych i swo 

ibodnych w yborów  do parlamentu staie 
się nie tylko zbawiennym ujściem dla 

wzburzonych namiętnoś ci politycznych, 
ale - i przede wszystkim — ratunkiem 
dla schorzałego i apatycznego społeczno 
stwa.

Danie temu społeczeństwu możności 
szczerego i sw obodnego wypowiedzenia 
się - to pierwszy krok na drodze do 
uzdrowienia życia publicznego w Polsce 
Prawdziwa konsolidacja dokonyw a się 

w tei chwili pod sztandarami stronnictw o* 
pozycyjnych.

Potężnieje wciąż głos społeczeńsiwa do, 
magaiący się nowych wyborów:

W ybory  przyjść muszą, muszą przyiść 
szybko, muszą być uczciwe, muszą być 
swobodne — bo tego domaga się w tej 
chw il’ otrząsający się z choroby mPraz* 
mu 1 bierności naród polski, który w ob 
liczu groźnej rzeczywistości i rosnncycn 
w okół niebezpieczeństw, — żąda i m i 
prawo żądać, aby głos jego w sprawie 
sterowania nawą państwową poprzez 
wzburzone fale. b y ł -wysłuchany i — de* 
cydujący.

Wybory muszą przyjść t
lar.

N;b:erajq już nowego j
ore*ydent« i

A gencja „Kabel" donosi: W  kołach po* 
litycznych lansow ana jest obecnie wiado* 
mość, iż ostatnią niedzielę marszalel Sła* 
wek spędził w swym majątku w P.acławi* 
cach, dokąd przybyło rów nież kilkunastu 
n ajb liżej z nim w spółpracujących par!amen* 
tarzystów. W czasie pogawędki jeden z o* 
becnych w ybitnych 'cnatorów  w związku 
ze zbliżająvą się elekcją G łow y PcństwL 

wyrazić miał zdanie w obecności marszałka 
Sław ka, i i  jako  ewentualnych kandydatów 
można wymienić pięciu W ielkich Pilsudczy* 
ków : P. Prezydenta R. P., prof. M cściekie* 
go, P. M arsz. Smigłego«Rydza, p. marsz. 
W . Sław ka, p. gen. Sosnkow skiego i p. 
marsz. Prystora.

Obrady bałkańskiego p o ró ż n ie 
n ia  h o le j iw g n

Sofia  P A T . W W arnie rozpoczęły się 
obrady bałkańskiego porozumienia kolejo* 
u  ego z udziałem delegacji: bułgarskiej, ju 
gosłow iańskiej rumuńskiej, greckiej oraz 
polskiej i czechosłow ackiej. Ze strony p ol
skiego ministerstwa komunikacj-- w obra
dach bierze udział dyr W agner.

Truoy arabskie w Jerozolimie
Jerozolim a P A T . W czoraj na ulicach Je 

rozolim y zabitych zostało 4  A rabów , 10 
r?.ś rannych W  Ja ffie  zabito 1 A raba. Pod 
T e l A vivem  rzucono bom bę, która zabiła 
jednego A raba i raniła czterech.

Samotłowlcz przybył do Tokio
Told o P A T . G enerał Łuczk^w -Sam ojło* 

wicz, k tó ry , ja k  wiadom o zbiegł z Z S.
R R przybył do T okio .

0 traktat handlowy z Litwą
W arszawa (tel). M inisterstw o przemysłu

1 handlu kom unikuje: W  związku z notatką, 
podaną przez jedną z agencyj prasowych o 
m ających się rozpocząć rokow aniach o trak* 
tal handlowy z Litwą, wyjaśnia się, iż wia
domość ta nie odpowiada prawdzie. Roz* 
mowy, jak ie się odbędą w W arszawie w po* 
łow ię lipca na tematy stosunków handlo* 
wych polsko-litewskich Dędą miały charak* 
ter przystępny i m form acvjny. W  związku 
z-pow yższym  inform acje, tyczące się składu 
polskiej' delegacji uważać należy za przed
wczesne.

i t a r a i E  Fofeow aó
f r a n c u s k o - ł i i e m i e f k i i l !

. Paryż P A T . Rokow ania francusko*nie» 
mieckie, które właściwie dotychczas nie zo* 
stały rozpoczęte, ponieważ po posiedzeniu 
inauguracyjnym  obu delegacyj n i : odbyło 
się żadne plenarne posiedzenie w ciąga 
szeregu nasiępującyc' tygodni — został/ w 
noniedzialek wznowione.

W edle doniesień z Berlina, tamtejsze 
ko ła  • polityczne optymi stycznie oceniają 
perspektywy obecnych rokow ań z Francją.



j ?-KRAKOWSKI CUKIER W iECZORN?

M y  M c i  się wybryhi
endetk ch młodzieniaszków

w a ż n e  n u m e r y  rg
T E l EF ONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegary nKa %
Poczt. biuro »iec 140 00 
Centr.' międzym 37 
informtoł telef. 137-06 
Biuro napi. telęf. uO -50 
L iform atoh ol 121-u£ 
Centr. galow o. 152 05 
Centr eleKtr. 150 76 
Centr. w otiiciąg. 171 -92 
Pogotowie rat. l l i - l l ,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI

W torek A ntonego

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY
Przewidywany przebieg pogudv w 

dniu 5 b . m.
‘W całym kraju pogoda słoneczna i cie* 

pła o niewielkim nachmurzeniu. Tempera* 
tura w ciągu dnia około 25 stopni. Siube 
wiatry m iejscow e z przewagą kierunków 
południow ych. W idzialność dobra. Podsta* 
wa słabo rozwiniętych chmur kłybiasr ech 
od 50u m.

■ eatr
Z  T E A T R U  M . IM . J .  S Ł G W A U K IE C G  

Środa 6  V II. „W iosenne porządki".

mm B a O M H M B H H B M M a

R e p c r l u s r  k i n

A D R IA : N ie znrda miłości — i — Z  wy* 
" ‘ aęsk a  walk..
' 7) PO LLt ; C afe M etropole (Loretta Y  ueng, 

Tyroni Pow er).
A T L A N T IC : Północ woła (Roche.e Huda 

són. pies B u ck) i Dwa ‘urwisy (Pat i Pas
“■ • tachon).
’ D O M  JŁ O IN IE R 2 A ; M ayerling (D aniele 

D arrieuy).
L O PP - D obra wróżka — i — Płynne złoto.

J  F R O M IF N : Eskapada (M . D ietrich) ' U* 
cieezka ku szczęściu.

S T E L L .* : W ładca K alitom ii.
Ś Z T lJK A : GasparoL* la larlk a  R okk Leo 

Slezak).
* W A N D A : Dziewczę z Paryża.

Radio
Środa 6, lipca 1938 

8.00 M uzyka. 15.15 A udycja dla dzieci.
a) skrzvnKa w opr. Krystyny Krupińskiej
b) pogadanę pt. „Brzydki'’ obyczakie kukuł 
ki' .wygi. dr B . D yakow ski, prof. U . J 
16.00 „W szystko na maśle" — mała rewia 
muzyczna w ópr W ładysława Krzemińskie* 
po S Ryszarda Franka 17.00 Il.g a  A udycja 
z cyklu „Gawędy muzyczne" pt „O tak 
zwanej muzyce program ow ej" w opr. A d a 
ma Riegera. 18.UO „W  staropolskim wiry» 
dazu" felieton wygł. Stanisław  W asylew ski. 
18.10 koncert klarnetow y Kurkiewicza przy 
fort prof. Ludwik U rstien. 18.45 .Lato 
leśnych ludzi" fragment z powieści M arii 
Rod uewitzówny, 1° 00 Lekkie piosenki w 
wvk. W andy W trm ińskiej akomp. prof. 
Ludwik U rstein, 19.30 „W  góry. w góry

■■miły bracie" — W ykonaw cy: M ała ork.
1 PR- Dod dyr. Zdzisława G órzyńskiego, chór 

PR i Czw órka Radiowa 21,00 W łady ;ławu 
OrKana- .M iłość pasterska" ęproza a o  Ka* 
tow ic) L, Ruszkowski, 21.10 Opow ieść o 
Chopinie (IM. audycja) „W  rytmie polones 

' '  za" w' opr. W itolda Hulewicza. 22.05 K on. 
cert popularny).

— —  — g i e  a a s y  — i

Mnożą s  ̂ morderstwa
d p  w s i a c h

Władze policyjne w Kocmyrzowie 
zostały zaalarmowane zabójstwem 

1 .jakiego dokonano we wsi Dotazdow  
koło Kocmyrzowa. Nu tle porachun> 
ków osobistych Andrzej Pieniążek 
zastrzelił swego kolegę Łdwa da So* 
chę lat 20. Pien’ażek no dokonanju 
zabójstwa zbiegi w niewiadomym 
kierunku. Policja wszczęła ene-fńrz- 

’ ńy pościg.

Nieodpowiedzialny wybryki t-ndo 
ckich mfodzien-aszków coraz cz<ś( 
ciej się mnożą w Krakowie Nocna 
pora nie moi na przejść niektórymi 

. ulicami ż^by się nie spotKułc tych 
znanych grupek harciuących bezkai" 
nie. Bo trzeba stwierdzić: napady kió 
re urządzaj endecy po większej czę 
ści uchodzą bezkarnie. Endecy i>:t 
wybierają, wystarczy żeby im się 
ktoś nie spodobał, a już jest powód 
do bicia. Przedwczorajszej nocy, po 
11 godzinie na przecnodzącetro kcio 
Wawelu obywatela R. W . napadła 
endecka bojówka złożona z 5*ciu lm 
dzi. Boiówkarze poturbowali go

Rok rocznie następują znuany w zespo* 
lc sił artystycznych teatru im Słow ackiego. 
Jed n i ubyw ają, drudzy przybyw ają. Jeśli 
tylko wypłyną utalentowane nazwiska któ» 
re zdołały zjednać sobie sympatie i uzna. 
nie krak. publiczności, odrazu zarzuca się 
na nie parol W  efekcie przechodzą do in» 
nych teatrów.

T ak dow iadujem y się, że krakow ski 
teatr traci następujących artysrów : panie 
Suchecką, Kopijow ską, Jaw orską, Daniele*

KronikE kielecka
Kielce. (O d k o r.;. W e wsi Julianów, 

pow. opatow skiego, wskutek wadliwej kon. 
strukcji komina powstał po^ar w za ludow a 
niach M ichała W agnera, obejm ując szopę 
krytą słomą w k tó .e j oawiło się troje dzie. 
c i :  "5 .letn i Jó z e f K ąsiel, 6*letm W ładysław  
W agner i jeg o  lO.miesięczny braciszeł Sta. 
msław. D zieci mimo rozpaczliwych wysil* i 
ków ruc zdołały w ydostać się z płonącej 
szopy i żywcem spłonęły.

Ponadto rozszerzający się pożar strawił 
2 sąsiednie domy r  ieszk iłne wraz z zabu* 
dowaniami gorspodarczymi.

K ielce (O d kor.). N ad Kielcami i o to * 
licą przeszła znów gwałtowna burza z r.!e* 
wnym deszczem i piorunami. W  Kielcach 
wskutek ulewy strumienie wody deszczo* 
wej spłynęły szeiokością całej jezdni i rho* 
dników w azierając sie do suteren i p iw n i!

W e wsi W ierchy pod Kielcami szaleją* 
ca wichura przewróciła stodołę oraz o b -rą  
Stanisław a Drzazgowskiego oraz uszko J - '*  
ła dachy kilku domów i stodół na szkodę 
innych w łaścicieli Ponadto W ichura so * 
wodow ała poważne spustoszenia w drze* 
wostanie.

W  kam ieniołomach Rykoszyn i Buków* 
ka w ybuchł strajk okupacyjny. Powodem 
strajku jest niepodpisanie przez tą firmę 
umowy zbiorow ej dla przemysłu kamicy 
niarskiego okręgu kieleckiego. K ierow nict
wo akcji spoczywa w rękach Klasow ego 
Związku Zawodowego.

D otychczasow y N aczelnik Wydziału. 
W ojskow ego Urzędu W ojew ódzkiego Kie* 
leckiego został przen.esiony na wyższe sta* 
now isko do M . S. W

Nowym naczelnikiem  W ydziału W osko* 
wego został mianowany p. Ja n  Czesław 
Jankow ski.

W ojew oda K ielecki mianował prof. K a. 
mila Słoiukow skiego objazdow ym  referen* 
tem kulturalno*osw iatowym przy Urzędzie 
W olow odzkim  w Kielcach.
N om inacja ta jest jednym  z  nielicznych 
celowych posunięć na polu ku lturalnc.oś. 
w tatowym, bow iem  p io f. Slom kowski po* 
siada duże w artość, ja k o  działaćz kultural* 
ro»ośw iatow y, i położył na tym polu pew* 
nc zasługi.

r{otkliv.it. Gdy obywatel k 'X7. mó 
wił że nie jest przecież Żydem. h" 
den z boiowkarzy krzyknął — Aleś 
jest wujkiem żydowskim, dać mu 
jeszcze raz“.

Po dokonaniu „bohaterstwa" ode* 
tzh ze śmiechem.

Trzeba też zaznaczyć, że takich 
wybryków jest cała misa, nie wszy5 
stkie się dostają do ogólnej wiado» 
mp.ści.

Z  kolei trzeb? te*, zwrócić sie z py» 
taniem do organów bezpieczeństwa 
publicznego, czy wiedzą o tych wy* 
brykach i myślą coś takiemu stano
wi zaradzić?

wiczównę, oraz panów : W ęgrzyna, Pre*
gańskiego, Żukow skiego, Kondrata i Kau* 
sezwskiego. N ajbardziej szkoda nam pani 
Sucheckiej, jednej z nam teligeiitniejsc rch 
i najzdolniejszych artystek również p. Jaw or 
ska zapisała się w pamięci melomanów do* 
brymi kreacjam i. U bytek zaś W ęgrzyna, 
Kondrata Biegańskiego i Kaliszewskiego 
da się krakow skiej scenie silnie we znaki 
Trudno zrozumieć dlaczego dyrekcji n :e u* 
dcło się tych artystów, którzy naltzeli do 
najlepszych sil zespołu, zatrzymać. Istnieje 
w Krakow ie kom isja teatralna przy Kadzie 
m iejskiej referentem je j jest radny D r 
Kwieciński, który — ja k  wiemy — żywo in* 
teresuje się krakowskim teatrem. Czyzhy i 
or> akceptował decyzję d yrek cji?  A peluje* 
my tą drogą do kom isji teatralnej, b y  - -  o 
ile już nie jest zapóżno — postarała się o 

j : atrivTuaiiie przede wszystkim panią Suche* 
cką, oraz W ęgrzyna, Kondrata i Kaiiszew* 
skiego. I, to koniecznie! Jeśli Lwów potrą* 
fi utrzymać panią Suchecką i W ęgrzyna, 
ł.ódż p. Kondrata a Katow ice p. Biegań* 
skiego, to  tym bardziej stać na to scenę 
ki akowska.

Idem
k; *■'

P rze m p li pieprz przez
g r a n i c ę

Przed Sądem Apelacyjnym w Kra
kowie tgezyła się sprawa Stanisława 
Marszałka i 41 towarzyszy, oskarżo
nych o to : że z końcem 1935 r. prze* 
.mycali przez teren graniczny w 7 a* 
woi pieprz przenosząc za każdym 
przeiściem 25 kg., oraz za przechowv 
wanie i nielegalną sprzedaż tegoż 
pieprzu.

Sąd i lerwszej instancji skazał 
wszystkich na 9 miesięcy więzienia 
oraz na grzywny od kilkuset zł do 
kilkunastu tysięcy złotych z zamianą 
na areszt.

Oskarżeni częściowo przyznali się 
do w*ny.

Sad Apelacy iny wyrok zatwierdził. 
Obronę wnosili, adw. dr, Bross, Gro5 
cizicLi, Sabuda.

Kie wolno . ' ' '  wolności
osobistej ucznia

Tarnów . Sąd Okręgow y w Tarnow ie ska 
zai kierownika szkoły w Pustkowiu (pow. 
D ębica), p. Ciągłę, na 2 tygoam e aresztu 
z zawieszeniem na dwa lata — za pozba
wienie w olności osobistej kilku uczniów 
j>rzez zamknięcie ich w kom orze na kilka 
Eudzin. U czniow ie zostali zamknięci z po. 
w od u nieposłuszeństwa, okazanego nauczy* 
cielce tamt. szkoły.

Na Ifrągf t̂itggerm bruku
Przy ul. Rękaw ka 28 z mieszkam j  W a* 

lentego Stanka skradziono garderobę i b it, 
liznę wartorści 150 zł. B ieliznę skradła 
znajom a Stanka H elena ZamOjSka, zamiesza 
kała w Zaw oji po w. W adow ice Zam ojska 
zbiegła w niewiadomym kierunku Połicja  
wszczęła doszukiwanie.

~ X — . A-
Z  domu przy ul. G ro a z .ę j . w ydaliła 

ię służąca p. Singerow ej , Stefania W  '-k ik 
lat 21 Przed wydaleniem się zażyła 12 uro* 
szków „Kogutków " praw dopodobnie w ce* 
lu sam obójczym  W ójcik  dotychczas nie 
wróciła.

—-X  —

Józefow a H ciserow i zam. przy ul. Jab ło* 
nuwskich K)/12, skradziono zegarek srebr* 
ny wartości 80 zł. Z łodziejem  okazał się 
Kruk Ludwik lat 27 robotnik zamieszkały 
y.- Mydlnikach pow. Kraków . Krukiem za* 
jęia się policja.

-  X —
Organa P. P. przeprow adziły nń te-enie 

‘miasta Krakow a obław ę w Czasie k tśreł 
zatrzymano 12. osób za w ykrocz, przeciw 
porz. puttilicz.

Sypoft na M e l i  młodych
w ł a m y w a c z y

Przed Sądem Okręgcrwyn w Krakowie* 
stanęli dwaj młodocin* 1 7,amywacze, Ma* 
rian Faraszyński praktykant ślusarski : Mi* 
chał Skałka prai.-f * 'kan.‘ , pi*ka'ski ‘'kalka 
i Faraszyńsid w sftyczmu b. t. włamali się 
do mieszkam*. Ireny Magdalowej przy on 
Pędzich-’ w, skąd skradli srebmer ltoa, 
biżuterie i obligacje pożyczki, ogólnej wa»* 
tości 1 200 zł. Rewit Ja prz-prow >dzona o 
oskarżonych ujawniła szereg dow-slów 
winy.

Po preprowadzrnin rozprawy sąd kazed 
f  araazy-ńskiegu na umieszczenie w * z akia* 
dzie poprawczym, zaf Michała Skałkę na 1 
rok więzienia.

Strajk robotników drrewnyth
(Sa.). "W tartaku Cicgielni Miosz* 

czańskiej w firmie Mgr. Abramowicł 
i Ska w Tarnowie, trwa od kilku dni 
strajk robotników drzewnych. Strajk 
wybuchł na tle podwyżki płac. Ro* 
botnicy okupu,ą tartak, żądaiac pod* 
wyżki. Należy przypuszczać, że słusz 
ne postulaty robotnicze zostaną soeł* 
nione, gdyz w bieżącym tygodnia 
■cybuch! również w Tarr.owtfe straik 
robotników transportowych, którzy 
otrzymali podwyżkę płac o 15 proc. 

! po trwaniu jednodniowego strajku.

P I E R WS Z O R Z Ę D N Y  
NA GÓRNYM £ LASKU

H O T E L
M O N O P O L

K A T O W I C E
100 pokoi, winda, woda bieżą
ca ciepła i zimna, sygnalizacja 
świetlna i telefony wt wszyst- 

— kich pokojach —  
Telefon 309 51 j 30  55
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Krahsw traci dobrych artystów
teatralnych
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Pozwólm y żyć dzieciom!
M atułenko! '-M ówcie tedy...
C iem u  to tam tyle ib ieay?
Czem u we • Izach ludzie biedni...

.,-Zdobyw ają chlcb pow szedni?
Czemu Pan B ó g  dla swych dzieci.
je d n e j d o li-n ie roznieci?
C z m u  dziatwie najwierniejszej™
D aje żyw ot najciem niejszy?

Te proste pytania drobnej, wyr.ę* 
• dzniałej, schorzałej, na wychodźca/o  
skazanej dzieciny, stanowiące urywek 
nastrojowego wiersza Andrzeja Nie* 
tnoiewskiego „W ychodźcy", przerzu 
cone na płaszczyznę zagadmeń spo* 
łectny rh, urastają o gigantycznych 
rozra-arów palącego problemu, który 
różne społeczności, w rozmaity spo
sób, w umrę zasobów, środków i sił 
starają się rozw iazać.

Jeżeli znajdują się w społeczeńst
wie jednostki, które staraja się ulżyć 

•doli tych najnieszczęśliwszych z poś
ród nieszczęśliwych, które pragną wy 
czarować tysiące uśmiechów i rumie/i 
ców na tych przedwcześnie troskami 
przeoranych twarzyczkach najbied
niejszej, za me popełnione winy cięr* 
p:ącej .dziatwy, której dusze iuż_w 
zaraniu okrywa głęboki żal, do tego 
świata, co tak niesprawiedliwy, w 
rozdziale dóbr tak bardzo nierówno* 
mierny, to im podziękę składamy naj 
gorętszą.

Te rozważania nasunęły mi się, 
gdy na tutejszym Dworcu ko’ejo* 
wvm przypatrywałem sit odjeżdża* 
iące; do Kolonii Jordanowskiej pier* 
wszej kolejce 118 najbiedniejszych 
dzieci, które wyrw ant na okres mie, 
siąca z ciemnych nor, do których ża* 
den promyk słońca się ni_- przekrada, 
z dusznych izdebek, pozbawionych 
powietrza z tych wylęgiarni najstra* 
szliwszych chcrób, uszczęśliwione, 
rozradowane, z pieśnią na ustach, że* 
gnały swych naistroskliwszych dobro 
dziejów.

$X( ty m wyścigu dobroczynności, 
nikt nie może pozostać w tylel

Pizede wszystkim do W as matki, 
które mjlepie wyczuwacie tragedię 
głc-inego. pozbawionego pieszczot 
matci.yńy uh. rwącego się do słońca 
dzieck i, skierowany jest ten apel. Go

v ten zew hie m :że przejść bez 
echa, lecz wryć sie musi w serca. 
Przy kc.zdym, choćby najdrobniej* 
szym a tak często niekoniecznym wy* 
datku, pamiętajcie o tych, dla których 
każdy grosz, to ziarno rzucone na ży* 
zny grunt, pomni, że bu>nyr plon tej 
siejby, to zdrowa wyrwana nędzy, 
zadowolona i uśmiechnięta dziatwa.

Manifestujmy swą dobrą wolę i so 
Hdarność z najuboższymi, zasługują 
cymi na Ltość i współczuc-e, w na* 
szej zbiorowej rodzime.

Ja k b y - ~ pod ziemi, za dotknięciem 
różdźk’ czarodziejskiej, wyrosłe, no*

woczesne zabudowan.a Kolonii Jor* 
danowskicj, wyposażone wr wszelki 
sprzęt i komfort, kąpiąc się w zło* 
tych promieniach słońca, przyjęły 
odświętnie piei wsze kadry biedne, 
dziatwy, by dać m wszystko, co lak* 
nie młoda, rwąca się do życia dusza, 
choćby na krótko, złudę prawdziwe* 
go szczęścia.

W  następnych 2 turnusach jedzie 
do Kolonii Jordanowskiej około 250 
dzieci.

Utrzymanie kilkuset dzieci, połą*

W  pętli paragrafu

czone ,est ze znacznymi kosztami, dla 
których jednak brak całkowicie fun* 
dtiszów.

Znaleźć się muszą dobroczyńcy, 
którzy koszty le po kry ą, znaleźć się 
muszą setki obywateli, z których ka* 
idy. odrywając się wraz z swymi 
dziećmi, od ciężkiej rzeczywistości w 
weselsze przestrzenie gór i łąk, po* 
kryje samorzutnie również koszt mie* 
siecznego utrzymania jednego bied* 
rego dziecka.

Jó*ef Dun...

tM  M a t e r n e l
Modzie, lub — aby użyć polskie

go wyrażenia: — zmianom podlega1 
ją nie tylko stroje, ale tasze aastro* 
je i zainteresowania,

Przed k:lku laty — równocześnie 
z małymi kapeluszami, które kobie* 
ty nosiły zsunięte ną oczy — weszły 
w modę zainteresowania życiem świa 
dornym. Zurnale irród krawieckich 
propagowały kapelusze zsunięte na 
oczy, żumali mód literackich propa* 
gowały życie świadome. Po. krótkim 
jednak czasie małe kapelusze zsunię* 
te na oczy* przestały podobać się, ma 
łc problemy życia świadomego prze
stały emocjonować; spadł popyt na 
małe kapelusze i zrnalalc> zaintereso
wanie artykułami o życiu świado* 
mym. Boy zaczął pisać o Marysień
ce Krzywicka przestała p-sać...

W  dzisiejszych czasach boski i za* 
metu trudno żyć świadomie. Nie 
wiemy ,co nam przyniesie najbliższy 
dzień, naibliższa godzina 
po omacku. ,

zyjenfy

Z okresu mody na życie świado* 
mc pozostały nam poradnie świado* 
mego macierzyństwa.

Cóż jednak — zapyta Czytelnik — 
majg poradnie świadomego macie* 
rzyństwa wspólnego z sądem?

O, zdarzają się, proszę Czytelni* 
ków, paradoksy, o których Oskaro* 
wi W ilde’ owi się nie śniłot

Do Sądu Grodzkiego w Krakowie 
wpłynął pozew* Ewy A ., byłej pielę
gniarki Poradni Świadomego Macie* 
rz' ństwa, przeciw Adamowi B. z 
Ojcowa o ustalenie ojcostwa i ałi* 
menty. Powódka wywiodła w skar
dze historie swej znajomości z poz* 
w*anym; podała, że w listopadzie 
19o6 roku zaszła w ciążę, że w- iipcu 
ubiegłego roku urodziła dziecko płci 
męskiej; podała, że poród odbyła w 
lokalu Poradm, która była wówczas 
z powodu przeprowadzanego remon 
tu nieczynna.

Momenty nieprawdopodobne tej

groteskowej sprawy uległy w czasie 
przewodu sądowego jeszcze dalsze* 
mu zagęszczeniu,... Pozwany wvstąpił 
przeciw byłej pielęgniarce Poradni 
Świadomego Macierzyństwa z zarzu’ 
tern, że w ogóle nie urodziła dziecka.

Swó5 zarzut poparł dowodami. 
Robotnicy, którzy byli zatrudnieni 
przy remoncie, a których podał na 
świadków, wykluczyli, aby powód* 
ka mogła w łipcu ubiegłego roku od* 
b po rud w lokalu Poradni-. Także 
jej siostry, powołane przez pozwa
nego, dw U siostry, z którymi miesz* 
kala. zeznały, ż-ę nie zauważyły u niej 
ciąży. Pozwany twierdzi, że macie* 
rzyństwo powódki jest meże świado 
mg, ale nie jest prawdziwe; ze dziec* 
ko. które powódka przyniosła do są
du..nie jest jej, że zaaranżowała całą 
tę sprawę, aby uzyskać alimenty.

I chyba nic dziwnego, że sąd ma
jąc tak twardy orzech do zgryzienia 
— miast ustal ć o costwo pozwane* 
go. musi ustalić macierzyństwo po
wódki — odroczył rozprawę

Hor.

Maty pielgrzym irobil 
tui km.

O ldy Sulliw an, m ając la t 10 został cal* 
kowitym sierotą. Po dłuższym namyśle zde* 
cydow ał, że nie ma poco siedz’cć w rodzin* 
nym mieście i wyruszył w daleką wędrówkę 
Postanow ił nie wracać do rodzinnego miai 
sta nim się nie nauczy jakiegoś rzemiosła, 
kilku języków  i sztuki um iejętnego grania 
w  karty. Ciężkie warunki i trudy, związane 
z wędrówką uczyły go, jak  należy zachować 
się, jak  uczyć, lecz również i w jak i sposób 
m o żn a... wywinąć się od kary więzienia 
O becnie O ldy Sulliw an ma !at 15, mieszka 
chwilowo w K alkucie, m ajac za sobą ZDOO 
km. wędrówki. N aradza się obecnie z miej* 
scowymi znajom ym i nad tym, ja k  dostać si< 
do służby okrętow ej, ponieważ pięć lat nie* 
ustannej niemal wędrówki znuż-do go nieco.

Dół fantewski*]

Sz&sła dla papug
Daremnie szukać należy naturalnie takiej 

szko lę . jak  szkoła dla panug na starym kon* 
tynencie. Napev.no nikt nie ,.:najdzie takiej 
szkołę w Europie. Znajduje się ona bowiem 
w Am eryce, a mianowicie w miejscowości 
San Fernando w W enezueli. Kto jest ucz* 
niem wiemy już z tytułu — papugi Czego 
się one mogą tam uczyć? U czą się mowy 
ludzkiej. Kto jest nauczycielem ? Po amery- 
kańsku — piętę1 gramofonowe.

N agrane wyrażę7 powtarza aparat bez 
przerwy pojętne papugi w dziesięciu lek* 
cjach wyuczą się jednego wyrazu. Natura).* 
nie zdarzają się talenty, jak  również ciężko 
pojętne papużki, które czasami musi się na* 
wet Usuwać ze szkoły, gdyż. z uporem le« 
mucha są nieczule na dźwięki płyt i nie na* 
uczą się żadnego wyrazu.

O to krótka notatka dziennikarska -
B ieda spowodowała dwie lósstoletnic 

dziewczynki do targnięcia się na własne 
żyda. Dwie lódetnie mieszkanki B o ry sła 
wia Stefania C hluń (Poprzeczna 4 ) i Julia 
C cyzło  ("Krótka 5 ) rzuciły się w zamiarze 
sam obójczym  do zbiornika wodnego głę
bokiego na 9 m. położonego przy ul. Ko* 
palnianej. Przechodzący przypadkowo o* 
bok  zbiornika robotnik firmy „G azolina" 
Zdzisław Suchard rzucił się na ratunek i 
z narażeniem własnego życia wyciągnął z 
wody żywą jeszcze Ju lie  C zyzio .—H łuń 
zaś u ioneła.—Czyzio przesłuchaną po od 
zyskaniu przytomności zeznała, że wraz 
z koleżanką już od dłuższego czasu no» 
siły się z zamiarem sam obójstw a, ponie* 
waż w ich  domach panow ała bieda, było  
liczne rodzeństw o, a ponadto Czyzio cho* 
ra była na padaczkę. Zw łoki tragicznie 
zm arłej Stafanii Chłuń w ydobyła straż 
pożarna dopiero po kilkugodzinnych po* 
szuldwaniach.

Stale jątrząca się rana społeczna znów 
się otworzyła. Tę-m razem w sposób szczc* 
gólnie w zruszający. Trzeba pojechać na 
miejsce. B y  znów usłyszeć przy eskuhacji 
podeirzanc szm ery? Poczuć tętno pulsu, w 
który natura, pełna sprzeczności, włożyła 
rytm nadziei i rozpaczy? Słow em : przynieść 
ulgę w cierpieniu? Ratunek, który nie bę* 
dzie spóźniony?

Szosą 9*cio kilometrową, łączącą D roho* 
bycz z Borysław iem , unie nowoczesny au* 
tobus. Jego pasażerowie, mimo w idocznej 
różnicy stanów, nie stracili jeszcze wciąż 
charakteru poszukiwaczy złota (tym razem 
płvnnego: nafty). T a sama gorączka, choć 
utaiona i nieco przytłumiona, p łyn,c im w 
żę-łach, co w krwi ich przodków, którzy tę 
drogę przed 50*ciu bezmała laty na piecho* 
tę odbywali. A le szanse, i to zupełnie wido*

cznie są obecnie bez porównania znacznie 
niklejszc.

Mijamę- domki wiejskie, do których dru
ty doprow adzają energię elektryczną — i 
wśród woni benzyny, ropy i kurzu uliczne* 
go wtaczamę7 się w Borysław . O to nowocześ 
nic zbudowany, kilkupiętrow y gmach pocz* 
ty — o którym  każdy piszący o Borysla- 
wiu obow iązkow o napisać musi.

Gdzie tu jest ulica K ró tka? — pytam p. 
Egita, właściciela biura dzienn.ków , gdzie 
od niedawna nabyć można również „Krako* 
w7ski Kurier Poranny". P. Egit rozkłada ra* 
m iona: — niewiem — mamy tu w Borysla* 
wiu kilkadziesiąt ulic, ale każdy zna tylko 
dwie lub trzy ulice, Jak  w Paryżu, myślę — 
ale przyczyna jest inna O prócz ulicy Pań* 
skiej (co za charakterystyczna nazwał głów* 
nej arterii Borysław ia, obecnie nazwanej uli* 
cą Kościuszki, żadna inna ulica do niedaw* 
na nie miała nazwy.

Chciałbym  zobaczyć tę małą, która się 
tcp ila , a którą uratowano. A , to  może — 
powiada p. Egit — Stefcia panu pokaże A  
oto Stefcia, taki mały bosy skrzat w czystej 
sukience w kwiatki w różowym kapelusiku 
z gazy. K olporterka. W łaśnie z dumą rot* 
winęła papier, w którym przechowała pie* 
niądze i wypłacała należność za sprzedane 
gazety. W iesz ty gdzie to jest?  W iem . Po* 
każesz? Pokażę.

I już oto idziemy razem przez płonąc * 
przedpołudniem Borysław , potrą :ani, omija* 
ni, owinięci w zgiełk, kurz i upał. Stefcia 
chwyciła się rękawa mej zawieszc nej na ra* 
mię bluzy — i płynie już zawarta przyjaźń 
tylko rozmowa z trudem nam idzie — róż* 
nica poziomów, na których w ysyłam y gło- 
stanowi przeszkodę. Staiam  się różnicę tę 
zmniejszyć, schylając się, b y  być słyszanym 
lub usłyszeć. I jakoś nam idzie. D ow iaduję

się ile Stefcia zarabia, co za tym kupuje 
(oczyrwiście chleb) i t  d.

Pierwszą osobą, z którą rozpoczynam 
rozmowę jest siostra Ju lii C zyzio — „tej 
co to topiła się i została odratow ana" — 
ja k  powiada Stefcia. Siostra Ju lii prowadzi 
mnie d o mieszkania, ale mała Ju lka  spi Tak 
śpi codziennie aż do południa — powiada 
siostra — i wciąż się skarży na bó l głowy 
Rozm.iv iamy półgłosem, aż wchodzi matka 
Ju lk i. Rzeczowość z jaką prowadzimy roz* 
mowę, nie może nas jednak pozbawić za* 
żenow ania, które złow różbnie czai się w  gio* 
wach. M ówimy Drzecież o  sprawach najtru* 
dnit-jsz/ch: o nędzy, o chorobie.

M ała Ju lka , przykryta zielonkawą kap j. 
przewraca się niespokojnie na drugi bok 
Przekroczyła parę dni temu tę cienką gra* 
nicę, która oddziela człowieka od śmierci, 
skąd wraca się a lbo  bardzo ż y "  ym — albo 
niezdolnym  do życia? B o  tutaj przede 
wszystkim pom óc trzeba, bo  tutaj trzeba 
przvwrócić zdrow ie! Tu trzeba powietrza, 
leczenia, dobrego pożyw ienia! Pigułki pan* 
doktora z U bezpieczalni niewiele 'pom ogą- 
M łodem u człowiekowi, którego śmierć nie 
chciała, trzeba dac m ożność rozpoczęcia ży* 
cia. N atychm iast!

U nosi nas z powrotem autobus. Z  okna 
autobusu widzieć można wnętrze mieszkań, 
sklepów W  magazynie z kapeluszami stoi 
przed lustrem młoda dziewczyna, może w 
wieku Stefanii Chluń lub Ju lii Czyzio i 
przymierza kapelusz. W yd aje mi się. że jest 
robotnicą. Ruchy je j nieskomplikowane, wy* 
raz twarzy niepewny. A utobus ponosi nas 
dalej. O bok świeżo wymalowanych ołotów , 
których ostatnio tak dużo jest w Polsce.

Ja liu sz Wił

*) Nazwa od firmy naf* „Fanto"
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Energiczne starania o organizację etaortu cebuli
Jak. się dowiadujemy, Polski 

Związek Producentów W arzyw, 
przy poparciu Związku Polskich 
Zrzeszeń Ogrodniczych zabiega u- 
silnie o należyte zorganizowanie 
eksportu cebul, w sezonie jesien
nym b. r. Poczynione doświadczenia 
wykazały, że eksport dziki, który 
miał szczególne miejsce w roi u u- 
bieglym, szkodzi fatalnie opini p o l
skiej cebuli na n  nkach zagranicz
nych, głównie na rynkach angiel- 
sk ch, gdzie cebula polska, dubrze 
sortowana i pakowana, osiągała 
reny wysokie, natomiast cebula zła 
była notowana jak najniżej.

Organizacje ogrodnicze pragną 
więc, aby w tegorocznym okiesie 
wywozowym wyszła z Polski jedy
nie cebula standartowa, zabiegając 
równocześnie o wprowadzenie tła  
w /wozowego na towar, który nie 
odpowiadałby normom standarto
wym. Poza tym organizacje ogrod-

Skrom ne  
papierów  

wvch w

są  em isje  
wartościo- 

Polsce
W arszaw a (KabeP. W  ciągu pier

wszego- kwartału b. r. dokonano 
w całej Polsce emisji papierów 
wartościowych na 7.129 tys. zl w 
tym ponad 6 m.ln. zł. listów za
stawom h. Połowa tych emisji przy
padła na banki państwowe, a Doza 
t\m duża cz,ść na listy zastawne 
miejskich towarzystw kredytowych.

nicze wysuwają szereg dezydera
tów, zmierzających w kierunku po- 
poparcia eksportu tego artykułu, 

Odpowiednie memoriały, opraco
wane i złozone przez zainteresowa
ne organizacje, znajdują się obecne

na warsztacie prac Rady Handlu 
Zagranicznego, w Komitetach O r
ganizacji Wywozu i Finansowania 
Wywozu, i w najbliższym czasie 
mają być rozważone przez te Ko
mitety.

Szkoły rolnicze w Polsce
Na przestrzeni ostatnich lat ob- 

serwinemy w Polsce powolny lecz 
siały w zro-t 1 1 zhy szkół rolniczyih 
oraz liczby uczęszczających do 
tych szkół uczniów.

Jednak szkół tych jak na kraj 
rolniczy, jakim jest Polska, jest sta
no’ czo za malo. W roku szkolnym 
1937 38 istniało w całym kraju ogó
łem 168 szkół rolniczych, z czego 
51 szkół państwowych, 54 samo
rządu terytorialnego, 38 izb rolni 
czvch oraz 25 prywatnych szkół 
rolniczych.

Blisko połowa szkół rolniczych 
przyoada na ludowe szkoły rolni
cze, mianowicie 86, z czego 33 
szkoły o kursie 2 zimowym, 25 — 
półrocznym lub krótszym 16 — 
jednorocznym, 6 — półtorarocznym, 
maz 2 szkoły prowadzą kursy trzy
letnie i dwuletn e.

Ogółem do szkól rolniczych u- 
częszczało w ostatnim roku szkol 
nym 6.639 uczniów', w tym 4.229 
chłopców- i 2 410 dziewcząt. W  
państwowych szkołach rolniczych 
pobierało nauki 2.024 uczniów', w 
szkołach samorządu terytorialnego

Śmiejące si? ptaki
Staraniem klubu „Przyjaciół na

tu ry", w miejscowości Pertn, w 
Australii został urządzony pokaz 
niezwyłe ciekawych okazów ptaków, 
klóre zos ały wypożyczone przez 
ogró 1 zoologiczny, mieszczący się 
w Sud Perth. W śród tych cieka
wych okazów znala/ł się pewien 
gatunek dzikich gołębi t. z w. .ko- 
akaburra”. W łaściwością tych golę- 
bi jest wydaw'a iie ze siebie dźwię- 
ków, podobnych do śmiechu.

Ptaki, osadzone wr klatkach na 
tym pokazie denerwowały się dużą 
ilością osób, przybyłych na uro
czyste otwarcie, zwłaszcza w tym

momencie, gdy po dużym rozgwa- 
rze zapanowała momentalna cisza, 
w oczekiwaniu przeniówdenia powi
talnego prezesa klubu. Lecz ledwie 
zdołał on powiedzieć kilka słów, 
rozległa się salwa śmiechu na sali. 
Smiei h ten tak podziałał, że i pu
bliczność zaczęła się rówmież śmiać. 
Prezes musaił przerwać swoje prze
mówienie i czekać aż gołębie się 
uspokoiły. W ówczas dokończył kil
koma zdani mi swoja tyradę, nad 
mieniając o wielu ciekawych wła
ściwościach natury, czego dowodem 
był „śmiech” gołębi, któremu na
wet obecni musieli ulec.

2 091, izb rolniczych 1.696, oraz w 
s/.k łich  prywatn\ch 828 u zmów.

Najwięcej szkół rolniczą ch posia
da w..jewod/two poznańskie, mia
nowicie 23. W  woj. warszawskim  
istn.eje 18 szkół n lnic/ych, w lu
belskim 14, w por orskim 13, w 
lwowskim 11, w nowogrodzkim i 
kieleckim po 10 szkół itd.

Uprzejmość
wschodu

Cmńczyk Li-Hung Thang, będąc 
w misji dyplomatycznej w W aszyn
gtonie otrzymał zaproszenie na śtra- 
dame do ambasadora Wielkiej Bry
tanii, po którym to śniadaniu miał 
towarzyszyć ambasadorowi na kon
kursach hippicznych. Zaproszenie 
b\ło skierowane zwykłym w takicn 
wypadkach ceremoniałem. Odpo
wiedź zaś jaka dał Li Hang Hang 
brzmiała następująco: „Jego Eksce
lencja Ambasador Chin dzięKuje 
Jego Ekscelencji Ambasadorowi 
Wielkiej Brytami za mile raprosze- 
n.e, który docenia należycie, prosi 
jednak, bv pozwolono Mu odmówić 
ze względu na to, że w Chinach od 
wielu już wieków’ przyjęto uważać 
że jeden koń może rzeczywiście 
nie biec szybciej od drugiego”.

Najlepszymi wskaźnikiem zdrowia
dklerka iesł lego wega

Każda matka, dbająca naprawdę o Idroe 
wie i rozw ój dziecka — winna ważyć dziec* 
ko raz na tydzień a przynajm niej raz na 
dwa tygodnie, sprawdzając w ten sposób, 
czy dziecko rośnie, czy pizybyw a na wa< 
dze tak, ja k  powinno.

D ziecko now onarodzone waży przecięto 
nie 3 do 3 kg,  choć są dzieci w yjątkow o 
duże, ważące do 5 kg i w ięcej.

W aga dziecka w jeden do dwu dni p > 
urodzeniu zmniejsza się o 1/5 kg. (zOO g r ) .  
Spadek ten w yrów nuje się do 10 dni i dzie* 
cko waży tyle, ile po urodzeniu. W pierwo 
szych dwóch miesiącach życia waga dziec« 
ka zwiększa się przeciętnie o 200 gr na tyo 
dzień, w trzecim miesiącu o 'ISO gr. W  nao 
stępnych miesiącach przyrost jest stosunko» 
wo m niejszy — w końcu szóstego miesiąca 
dziecko waży dwa razy a w końcu roku 
trzy razy’ więcej niż po przyjściu na świat.

Jeśli matka po zważeniu widzi, że dzieco 
ko norm alnie na wadze nie przybywa, trzeo

ba koniecznie poradzić się lekarza. N ie mcx 
żna zapominać, że niemowlę nie umie por 
wiedzieć co mu jest, matka zaś, patiząc tyl» 
ko na dziecko, nie jest w stanie stwierdzić, 
czy dziecku czegoś brakuje. W aga wskazuje 
je j nieom ylnie to , czego oko  nie spostrzega.

Polski węgiel jedzie do Egiptu
Gdańsk. Z portu gdańskiego wy» 

szedł ostatnio statek „Radames", ktć 
ry zabrał ładunek 5/100 ton polskiego 
węgla kamiennego z przeznaczeniem 
do Aleksandrii w Egipcie. Jest to je- 
den z większych ładunków węgla 
polskiego, przeznaczonego dla Egip- 
tu, gdzie cieszy się ustaloną marką.

Francuzi  o  C o n ra d z ie
Z okazji odbywających <ię obecnie 

manifestacji przyjaźń; kultu: Jlnej 
francusko-angielskiej, przełoiono na 
fiancuski drugą chronologicznie po» 
wieść Conrada „Parias z wysp" — 
będącą dalszym ciągiem „Fantazji A l 
mayera". W  związku z tym sprawo* 
zdawca „Les Nouvelles Litterarres" 
pisze: jest prawdziwym skandalem, 
że dopiero teraz, po czterdziestu la- 
tach, przetłumaczono tę powieść bę
dąca jednvir z najlepszych utworów  
tego Polaka, którego los morsk, uczy 
nił jednym z największych, najbar
dziej potężnych piór współczesnego 
pisarstwa angielskiego. I taką książ
kę tłumaczy się dopiero teraz, pod
czas gdy tysiące innych utwoiów ob 
ęych, obliczonych jedynie na krótką 
mete, przekłada się ustawicznie! — 
Dzieło Conrada ukazało się w dos- 
konałym francuskim przekładzie Je- 
an-Auhry.

TTTPWIK MAS CU OFF

„BAGNO”
3 4 ) F O W IF S C

W racali ze zdjęcia. Nawdychali się do syta. 
suchego powietrza, wygrzali w świetle reflektorów 
roztapiającym im szminkę na twarzy, palącvm 
w oczy — duszącym. Toteż cień lasu był miły ich 
wzrokowo, a przewiewający chłód tak ,ozkoszny, 
iż żałowali, że droga ta wnet się skończy. Tam, do
kąd zdążali, ziały mury i asfalt gorącem minionego 
dnia, powodującym u lud:; dziwne zmęczenie, spro
wadzającym senność i zniechęcenie.

— Ilonko, odezwał się Otwiercki, patrząc na 
zegarek, gdy przechodzili koło ławki, znaiclrjącei 
się pod rozłożystym debem, — przed minuta odjecha: 
nasz pociąg, -a  pół godziny nadziejdzie następny, 
do dworca mamy zaledwie trzy minuty drogi. Może 
czas ten przeczekamy tutaj?

Szumiał nad mmi baldachim liści. Chyliła się 
korona na wszystkie strony, wachlowała ramionami 
k on arów ------------

— W  lesie turvńskim ładniej być nie mozc, 
odezwała się Ilonka, możnaby, siedząc tutaj, poddać 
się złudzeniu, że sie jest tam, lub w innei miejsco
wości, że spędza się -wakacje nad morzem, albo I

w Saskiej Szwajcarii. Tymczasem siedzimy w Ber- j 

linie i ani marzyć nie możemy o jakichś wyjazdach, 
j  lub odpoczynkach. Przeciwnie — je&teśnfy nawet 

zadowoleni, gdy mamy zaj‘ęcie. Trudno twierdzić, 
że życie nasze posiada szczególny urok.

— Przyjdą i dla nas inne czasy Ilonko. I my 
będziemy wsłuchiwali się w poszmery fal morskich, 
lub w szum lasu turyńskiego. Może pojedziemy tam 
własnymi autami...

— W ierzy pan, że czas ten kiedyś dla nas przyj
dzie, że nam się będzie lepiej powodziło?

— Żyjemy nadz;eją — nadzieja ta daje nam 
ogromną emocję przetrwania.

— T o  jest mdyne, co nam nadzieją daje, 
wszystko inne, to marzenia, sny niepoprawnych 
dzieci, nie mogących pogodzić się z rzeczywistością.

— Czy pani ma prawo narzekać na nią? Za
stanowiła sie pani nad tym, ile ludzi, którą na dzisiaj 
jest bardzo źle, czułoby się szczęśliwymi w pan po- 
łożemu?

— Byłoby ich mniej, aniżeli pan przypuszcza.
— Ilonko — czemu ta przesada — pocóż to 

ba jromzowanie? Nam wszystkim mogłoby być le- 
pieć, ale trzeba być zadowolonym, że Drzynajmniei 
jest tak. a nie gorzej.

— Dlaczego nie robi pan porównanie w górę 
tylko w dól? Nam jest źle, czemuż nie ma. się nam 
tak powodzić jak tym, którzy własnymi autami jadą 
nad morze lub do Turyntm?

— W  pytaniu tym ]esf także pewna racja.

— Moim dążeniem jest piąć się w górę, a n : 
zadawalać się tym, że ja 1 stoczyłam się jeszcze niżej. 
Pogodzenie się z bytem jest rezygnacją. Fatalizmem. 
Tylko dążyć do lepszej przyszłości. Wszelkie wy
siłki skupić planowo w tvm kierunku, aż poniesione 
ofiary uwieńczą osiągnięty cel. Przed chwilą wspo
mniał pan, że wielu ludzi czułoby się szczęśli\i ymi, 
gdyby byli na moim miejscu. W ie pan, jak w rze
czywistości wygląda mo e prywatne życie? Już raz 
na ten temat z sobą mówili 'any. Może tylko ogólni
kowo. Dzisiaj — zdradzę to panu. Przynomma pan 
sobie ów v leczór w zimie, gdy zostałam bez zajęcia 

j  i pan pożyczył mi pięć marek? W ówczas powiedział 
pan do mnie „jesteśmy kolegami, nie potrzebujemy 
przed soba odgrywać żadnej komedii". Wzajemna 
nieszczerość miedzy kolegami fest właśnie pozowa
niem, okłamywaniem siebie i innych. Wystrojeni 
w blichtr sukien i tualet którymi olśniewamy kierow
ników zdjęć i innych, udajemy, jakby to zajęcie we 
filmie było jedynie przyjemnym spędzaniem czasu 
z nudów, w rzeczywistości zaś, przychodz.my tu 
z pustymi żołądkami, a te kilka marek, które nam 
waeczór wypłacają, mają sto przeznaczeń. Suknie 
muszę sonie sprawiać, bo bez nich nie dostałabym 
wogóle zajęcia, ale suknie te są odgłodowane. Uwie
rzy pan, że ja z rroją rodziną żyję formalnie w nędzy?
/  — Nie po,muję dlaczego, Ilonko. Pani jest prze

cież często zajęta.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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D h O B N f

OKdiyjna sprzedaż reklamowych ku- 
poiów sukna, wełny, jedwabi 

v i różnych to w arów bławatnycń za 
bezcen. Nowootwarta Bła matnia 
okazyjna.

KraicOw, Krakowska 6. I. p. front.

KOSTIUMY kąpielowe, wyroby try- 
kotarskie. najtaniej zatcupisz w F a 
bryce Trykotaży, ul. Dietla L. 59 
z :  (w podworcu). —

BELICT usuwa owło- 
s:enie wraz z cebulką 
biz ś l a d u ,  zawiera 
zupeł ni e  nieszkodli
we składniki.
RAZOL specjalny dla 

Pan pertumowany usuwa zbytecz
ne owłosienie z rąk, nóg . pach. 
Gwarantujemy za skutek. Próbki 
bezpłatne. ( W e j ś c i e  przez sień). 

3. SCHONtfALD Kraków, Dietla SI.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EHE 
Jasna 6. Żirnale modelowe. 

Wykwutnc. wykrnanle.

w nowo-Wyiiworna rękawiczka
otwartym lokalu JajifillOńska 5—  
(róg Szewskiej) Helena Kir 
schowa. — Ceny przystępne.

DUCO LAKIER! do aut, specjalne 
lakiery do rowerów n a j t a n i e j  
»FAR B O B L A S K “ Kraków, X X II. 
Kalwaryjska L. 29

Fortepiany Ehrbsr, Fdrstor w skła
dzie fortepianów Heleny Smwsar- 
sklej. Kraków, Sławkowska 4.

K O S T IU  M Y kąpielowe, najnowsze 
fatmny damskie, męskie, dziecmu. 
spodenki, bezrękawniki, „a 0 1 f f ” 
wełniane, angorowe pc aieby- 

wałe niskich cenach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F t . M A N  

Kraków, Sebastiana 23, 
Uwrtga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

Wynaiem sam ochodów pryw atnych- 
iuksusowych 6 —7-mio osooowych 
t  szoferem, Kramów, Teł. 205-66.

fo rte p ia n  Rosler mech. angielska 
okazja skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej, Ki atów . Sławków* 
ska 4.

N A U K A

UR ST SAMCChODCTE — Kraków, 
dawniej Szewska 1. obecnie prze
niesione KRUPNICZA 14 tai. ,206 88.
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gwarantowane. 
W pisy codziennie 6 —7.

Stenografii I maszynopis™ wy
ucza najszybciej Zofia Srhóng"- 
tówna W W . Swięty. h 8. teł. 109-97

ZE  S P O R T U
W  i*

Zgon naiwybitiiieiszei tenisistbi świata
Paryż P A T .. Ja k  ju ż w czoraj donieś, 

liśmy zmarła w Paryżu na zanik czerw o , 
r.ych białek krwi najw ybitniejsza tenisistka, 
francuska Zuzanna Lengeln.

Lengeln urodziła się w Paryżu w 1899 
Toku. Ju ż  w roku 1914 zdobyła po raz pier, 
wszy tytuł mistrzyni świata w grze poje« 
dyńczej, w grze podw ójnej pcń i w grze 
m ieszanej.

W  latach następnych do 1919 roku Len, 
geln corocznie powtarzała powyższe sukce, 
sy, zdobyw ając tytu ły mistrzowskie świat-, 
na kortach twardych. W  roku 1919 do 1921 
zdobyła nadto tytuły mistrzyni świata na 
kortach traw iastych w W imibledcnie, zarów
no w grze pojedynczej ja k  i  podw ójnej 
pań.

N astępne lata wciąż zastają Lengeln ja ,  
ko niezwyciężoną temsisikę. W  olim pijskim

turnieju tenisowymi w Antw erpii 192U r. 
zdobyła trzykrotnie tytuł m istrzowski: w 
grze p o jedynczej, w grze pojedyóczej pań, 
w parze z miss Ryan oraz w grze miesza, 
nej w parze z Cochet.

W  roku 1924 form a Lengeln załamuje, 
lecz znów w r. 1925—26 Lengeln staje się 
bezsporną m istrzynią świata. W  roku 1927 
tenisistka francuska poraź pierwszy spoty, 
ka amerykankę W ills  M oody i b ije  ją  prze, 
konyw ująco, wkrótce po tym ponownie do, 
wodzi sw ojej nad nią wyższości.

W  kilka miesięcy po tych dwuch zw ycię, 
stwach Lengeln przechodzi na zawodow , 
stwo, następnie dwa lata temu spełnia proś, 
b ę  francuskiej federacji tenisow ej i zakłada 
szkołę teniou, która w ciągu dwuch lat 
swego istnienia zdobyła sobie uznanie i 
sławę.

Zuzanna Lengeln jak o  tenisistka była 
j wspaniałą ilustracją francuskiego tempera, 
! mentu, inteligencji, żyw ości, szybkości de, 

cyzji i piękna gestu. Była to  najbardziej 
i  stylow a i najp iękniej grająca tenisistka 

świata.

Belgia pomni J a  Honorna w tenisie
Amsterdam P A I . W  Amsterdamie odbył 

się międzypaństwowy mecz tenisow y, w 
którym  Belg ia pokonała H olandię 22:12 
pkt.

W  ramach meczu od były  się gościnne 
w ystępy zawodników amerykańskich i cze, 
skich. Budge pokonał M enzla 6 1 ,  1,6. 6  3, 
a para Budge—M ako pokonała Czeechów. 
Mf-nzel—C ejn ar 6 :3 , 8 :6 .

B B

Francja nie wysłała wojsk
na wyspy indochińskie

Paryż P A T . W  związku z doniesienia, 
mi o obsadzeniu przez oddziały francuskie 
grupy wysepek i skał pod nazwą Paraee

położonej na M orzu Chińskim  n? połudr o, 
w y,wschód od wyspy H ainan, w pobliżu 
w ybrzeży in d o  hińskich. A gencja  IIavasa

Przepustki turystyczne do Czechosłowacji
N a mocy zarządzenia władz adm. do 

przekroczenia granicy polsko,czechosł rwze, 
k iej w obrębie pasa turystycznego upraw, 
nieni są członkow ie Polskiego T o w a cy st, 
wa Tatrzańskiego, posiadający w ażni; od«

Konferencja n prem rtodzj
Praga P A T . Prezes Rady M inistrów 

H odża przyjął dziś w południe przedstawi, 
cieli słowackiej partii ludow ej w osobach 
w iceprezesa partii pos. T ispo i sekretarza 
generalnego pos. Sokoła . Rozmowa doty, 
czyła szeregu projektów  ustaw, przygoto, 
Mywanych przez rząd na najbliższą sesję 
parlamentu.

now ionr na bieżący rok legitym acje człon, 
kowskie „konw encyjne" t. j.  barw y n ieb ie, 
skiej, pod warunkiem, że legitym acje te 
zaopatrzone będą w zatwierdzenie tervrorial 
n ie  w łaściw ej powiatowej w ładzy adminis, 
tracy jnej po dniu 1 lipca 1938 r., znaczy 
to , że członkow ie P T T ., którym władze 
adm inistracyjne już w b. r. ltguvm acje po, 
świadczyły, muszą raz jeszcze przedstawić 
je  do ponow nego zatwierdzenia

N atom iast że krakowski U rząd W o je , 
wódzki nie odwołał zarządzenia dotyc/.ą, 
eego zamknięcia granicy p olsko,czechorło , 
w ackiej dla przekraczania je j na podstaw :e 
przepustek turystycznych, (barw y różm- ei). 

I wydawanych przez Starostw o w Nowym 
Targu oraz zarządy uzdrowiskowe w f t ,  

! kopanem i Szczawnicy.

PoMTaniB spółdzielni ppbachiej w Lublinie
Z  inicjatywy Lubelskiej Izby Roi 

niczej została w Lublinie załr.żona 
nowa spółdzielcza placówka hundlo' 
wo-rolnicza p. n. „Lubelska SpółdzicI 
nia Rybacka w Lublinie z odp. u1 
działami".

Spółdzielnia prowadzić będzie 
sprzedaż ryb i to zarówno w Lubii* 
nie, gdzie zamierzone jest otwarcie 
sklepów detalicznej sprzedaży ryb i 
raków, jak również w Warszawie. 
Na zebraniu orgamzacyinym został 
uchwalony statut i dokonano wybo
ru władz spółdzielni. Prezesem Ra* 
dy Nadzorczej został wybrany p. St. 
Starowiojski z Łaszczowa, wicepre* 
zesem p. Stanisław Meissner z Podło 
dowa, sekretarzem p. W iktor Rnes* 
!er z Zawógcza oraz członkami pp. 
R. Czarnecki z Komarna, R. Laskie* 
wicz z Lublina, Przewłocki z Mord, 
A . Szeptycki z Łaouń i W . Szcześ* 
mewski z Zawołocza. Przewodniczą' 
cym zarządu został wybrany inż. ]an

W ierzbicy z Lipy, zastępca przewód 
niczącego p. jerzy Żółtowski z La' 
sów Lubartowskich oraz p. inż. Sta' 
msław Leo z Lublina. Dla wojewódz 
+wa lubelskiego, posiadającego naj' 
większe w Polsce skupienie sz-.ucz* 
rych gospodarstw rybnych, powsta* 
nie nowej spółdzielni haudlu ryba* 
mi. która jest trzecią tego rodzaju 
placówką w kraju — ma don/usłe 
znaczenie. Stanowi to dalszy etap pra 
cy nad uporządkowaniem tej dzie* 
dżiny, której dezorganizacja powo' 
dowala znaczne szkody, zarówno dla 
producenta rolnika, jak i dla konsu* 
menta.

podkreśla w komentarzu, że żadne oddzia, 
ły francuskie na wysepkach tych i na ska, 
lach nie w ylądow ały, natom iast rząd A n, 
namu wysłał tam łulku policjantów  ana, 
mickich w celu nadzorowania sygnałów 
sygnałów  morskich i  rtacu meteorologiczni 
riej, preznaczonej do sygnalizowania ta jiu , 
ł ó w . Stacje  te istnieją na tych w ysepkrch 
oddawna. a złożone były przez władze 
annamickie. Komunikat oodkireśla, że wvse» 
pki Paracel były  proklamowane ja k o  część 
imperium Annam u ju ż w j>oczątkach ubieg, 
łig o  stulecia i od tego czasu stanowią te, 
ryiorium  annamickie.

lHEiaiecbiB tąaania W a l n e
B erlin  P A T . „Lokal A nzeigcr" donosi, 

że w  ubiegłą niedzielę odbył się w  Ham« 
burgu niemiecki obchód kolonialny. Pyty 
gubernator T ogo  w śroa entuzjazmu uczest. 
ników. ośw iadczył: — jest oczywistą rze, 
czą, że dawne kolonie niemieckie nie s }  
w łasnością ich obecnych w łaścicieli, le c i 
zawsze jak przedtym w łasnością Niem iec 
I trugi mówca, bu-m istrz H inuburga K r-)g, 
mann zakończył swą mowę słowami 
„chcemy mieć nasze kolonie z powrotem i 
będziemy je  mieli"

T o m y  M i e r z e  n  n i t o w e
Paryż P A T . W  w ykonaniu zawr.rtrgo 

wczoraj w antiochii francusko,tureckiego 
układu w kroczy Iziś lub jutro, do Sand z?, 
ku A leksandretty 2.50O turtckich żołnierzy 
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Kronika tarnowska
Tarnów  (O a kor.) W czasie onegdaiszej 

burzy w M aszkienicach pod Brzeskiem  rd  
uderzenia pioruna powstał pożar, który 
strawił stodoły Jó zeta  Kubaii i M agdałiay 
Kurnik. Straty wynoszą 3500 zł.

» « «

W  Okocim iu popełnił samobójstw© 
przez powieszenie 39 ,letni robotnik hrowa, 
n i K arol Sułek.

«

W  czasie kąpieli w W isłoce na terenie 
gromady G oleszów  utonęła 9 ,letnia Stanls, 
ława Skow ron. Zwłok nie od naleziona

Kronika jasielska
Jasło . W  obecności przedstawicieli sta, 

rostwa powiatowego i delegata zakładu 
Rzeszy niem ieckiej dla Dośrednictwa p 'a cy  
i ubezpieczeń bezrobotnych w Niemczech 
odbyła się rekrutacja sezonow ych robotni, 
ków  rolnych do Niem iec z terenów  gmin: 
Jasło , K ołaczyce, Skołyszyn i  Tam ow i 'C. 
O gółem  zarektrutowano 60 robotnic i ro b o , 
tników  rolnych.

i -# O o —

OQtO!»2 KNlA; Rcr mar. sr--©ny druicu; Wysokość 410 mim siewko-śe 370 m/mm Podsmwą oołli-zinUKJest iederi m fi i men. w jednym łamię Str-wa dziel? się na 4 
Ceny ogłoszę1 W'złotych; '.strona w l famie za m, n «  1.35 11 —VII strony ei I. -  tĄ r <; -9 .7 ? ‘itd a .łm e  «i ' - u n  -y 1 m/ a  v l ł^mte zł 0 .75. Nekrojdęjł w tekście do 86
m/m w 1 hralt- zi 20 —, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za s ‘ow > 0 10 Dla poscukulą-wch t/tao? w di.osovcn es słowo > 0 5 . Mi f rymsniahie z a  słowo drobnych /.ł 0  1 5 .
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